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Przedszkole dla dzieci g ó rn ików kopalni „ K a t o w i c e 

Tak w y g l ą d a w te j chwi l i Teatr Wie lk i Opery i Baletu 
w Wars zaw i e . Jego odbudowa z kompletnych zgl iszcz i 

ruin, to t rudne i kosztowne przedsięwzięc ie . 

Maurice Cheval ier wróc i ł do Pa-
ryża po pobyc ie w Ameryce . 

W odkrytych n iedawno na Saharze pokładach na f ty rozpoczęto eksploatację. 
Oto pola na f t owe Hassi-Messaud, w idz i ane z lotu ptaka. 

FO T O CAF. 
KEYSTONE 

ASSOCIATED PRESS 

Salon dz iec ięcy o twar ty w Grand-
Pa la is w Pa ry żu ob f i tu je w w i e l e ^ 
atrakcj i dla na jmłodszych (Repor- ^ 
taż z Salonu na stronie 12-ei). 

Na pogrzeb Diora, „ k r ó l a m o d y " , p r zyby ło tys iące kobiet. Oto 
księżna Windsor z Pame lą Churchil l opuszczają kościół po 

ceremoni i ża łobnej . 

• ^ ^ ^ j j i ^ r - ' 
P i e rwszy d ługodys tansowy odrzutowy samolot pasażerski , w y p r o d u k o w a n y w Ameryce Wchodz i on 
do służby w „ P a n Amer ican Wor ld A i r w a y s " . Samolo t ten przewoz i 80 - 180 pasażerów, posiada 
szybkosć ponad 960 k i lometrów na godz inę i 8.000 k i lometrów prze latu je bez napełniania zb iorn ików. 
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N A S Z A O K Ł A D K A 

„Dzieci idą do szkoły" — tak na-

zywa się ten obraz, pędzla znanego 

malarza polskiego T. Makowskiego. 
(Patrz strona 19) 

W JVUMERXE: 
Luc ien B A R N I E R : Już w tym roku na K s i ę ż y c 

Z o f i o W R O T E K : C z y m a ł ż e ń s t w o mieszane 
sq s z c z ę ś l i w e ? 

Szef l i i t lerowskiego w y w i a d u opowiada 

A n d r z e j K I J O W S K I : Emigracy jne nowośc i 
w y d a w n i c z e 
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W P O L S K I M 
P A R L A M E N C I 
W J C I Ą G U oslnlnicłi dni paidziernl-

ka t rwa ł y gorączkowe prace na 
zewnątrz i wewną t r z białego 

gmachu przy ul icy W i e j sk i e j w W a r -
szawie, gdzie mieści się se jm Polskie j 
Rzeczypospol i te j Ludowe j . Murarze da-
wa l i ostatnie ok ladz imy na nowowybu-
dowane j części hotelu poselskiego, a po-
słowie bacząc na nieskończoną jeszcze 
przerwę wakacy jną — omawia l i na 
posiedzeniach poszczególnych komis j i 
nowe projekty ustawodawcze. Ruch na 
W ie j sk i e j na całego. 

A przecież n iedawno jeszcze, dwa, 
t rzy lata temu, i grnacli był jakiś sza-
ry, zaniedbany, i wewnąt r z tiyla nuda: 
nieliczni pracownicy itady Patistwa od-
kurza l i t yko co parę dni pt^ le fotele, 
na l itórycli nikt nie zasiadał. 

Było tak . . . 
Konsty tuc ja przewiduje, że se jm mu-

si być zwołany co na jmn i e j na d w i e 
sesje rocznie. W 1955 roku odbj la się 
parodniowa sesja budżetowa w marcu, 
potem... jednodniowa „ses ja" w ma ju , 
a potem przez 11 miesięcy se jm leżał, 
jak to się mi iwi w Warszawie , „mar t -
w y m bylciem", to znaczy przez ten czas 
nie bj^lo ani jednego plenarnego posie-
dzenia izby. 

Oczywiście, w tycl i warunkach trud-
no było mówić o urzeczywistnieniu ar-
tykułu 15 konstytucj i , stwierdzającego, 
że „najwyższym ort/anem władzy pań-
stwowej jest sejm PRL", że „sejm jako 
najwyższy wyraziciel woli ludu pracu-
jijceyo miast i wsi, urzeczywistnia su-
loerenne prana narodu" i, że „sejm 
uchwala ustawy oraz sprawuje kon-
troli; nad działalnością organów wła-
dzy i administracji państwowej". 

Se jm był bowiem niemal nieczynny, 
urzeczywistnianie praw problematyczne, 
uchwalanie ustaw milcroskopi jne, a 
sprawowan ie łcontroli — żadne. Rozw i -
jała za to swą działalność rada pail-
stwa, instytucja także przewidz iana 
przez Iconstytucję. Konsty tuc ja jednałs 
stwierdza, że „ rada państwa podlega w 
całej swo j e j działalności s e jmowi " . In-
nymi s łowy: właśc iwą władzę s|ji'awu-
je se jm, a rada państwa wykonu j e ty l -
ko jego polecenia. 

W rzeczywistości b} ' lo akurat na od-
wró t . Wobec tego, że radzie państwa 
przys ługuje p iuwo zwo ł ywan i a sesji 
se jmu (pomyś lane jest to technicznie, 
jako f o rma lne wyznaczenie daty w o-
Icresie m iędzysesy jnym) , rada państwa 
korzysta jąc z tego f o rma lnego przepisu 
nie zwo ł ywa ła se jmu i uzurpowała so-
bie jego prawa przede wszystk im w dzie-
dzinie ustawoi lawczej . To znaczy, wyda -
wa ła dekrety. 

Proporc ja ilości dekre tów (automa-
tycznie potem po miesiącach, kiedy już 
dawno obow iązywa ły , zatwierdzan.ych 
przez s e jm ) do usii iw uchwalanych 
przez se jm miała się jak ł;10, a nawet 
12, 15. Se jm został sprowadzony do rol i 

deltoracji, szyldu, Ustica f i g owego de-
mokrac j i . 

W i e l k i ruch odnowy , który rozpoczął 
się Jeszcze, znacznię prze.d październi-
kiem, a którego Pażdziernilt byl punk-
tem ku lm inacy jnym, nie mógł , oczywi.ś-
cie, pozostawić na boku tak zasadni-
czej instytucj i , jalcą jest se jm. 

W .sejmie zmiany zaczęły na.stępować 
Już na wiosnę 1956 roku. Posłowie, kt.)-
r zy przez 3 łata s w o j e j kadencji byli 
bierni i grzeczni, piz.vpomnieli sobie o 
tym, jakie są ich oiiowiazli i i' prze.stali 
być bierni i grzeczni Przez piei'wsze 
3 latu kadencji ubiegłego sejmu zgło-
szono ze strony poselskie) pod adresem 
rządu I interpelację w c zwa r t ym roku 
zgło.szono ich — 79. 

Posiedzenia odbywa ły się co dzień, 
budżet przestał' być p r z y jmowany auto-
matycznie, zbuntowali się posłowie prze-
c i w k o dekretomanii i zaczęli sami u-
chwalać ustawy, odsuwając radę pań-
stwa na należne je j miejsce. 

N ie godzili .się Jiiż na „uzgodnione" 
przemówienia , pełne drę twe j mowy , o 
przot lującj ch dojarkach, i zaczęli poru-
szać w swoich wysttt|>ieniacli najistot-
niejsze problemy, k tórymi żył kra j , a 
w ięc w o w y m okresie — przede wsz.s'st-
k i in sprawę wolności oby watelałiich, 
sprawę k r z y w d i wypaczeń popelnio-

nycłi przez aparat bezpieczeństwa 1 w y -
miar sprawiedl iwośc i itd. 

A k u r a t w porę 
A potem przyszedł pażdziernilc i aku-

rat w porę; jakby uzgodniony był ter-
min, umarł naturalną śmiercią po wy-
czerpaniu s w o j e j kadencji poprzedni 
se jm. Akurat w porę, ponieważ w ów-
czcsn.vm swo im składzie, gdy na ławach 
posełskicłi W dużej czę<ci zasiadali co 
prawda godni i zacni ludzie, nie posia-
da jący jednak dostateczn.ycłi kwa l i f i -
kac j i do sprawowan ia rzeczywistych a 
nie f i kcy jnych r z i d ó w w k ta ju — se jm 
ten nie m igl sprostać n o w y m zada-
n iom, 

W tych warunkach przy.stą p i l iśmy 
do pamiętnych st.vczniowycłi wybo rów , 
ktDie wy łon i ł y obecny sejm, nową re-
prezentację pol ityczną spoleczeiistwa 
pt)l.skiego. 

N ie sposób jest przeprowadzać porów-
nania .tiiiędzy, na przykład parlamen-
tem francuskim a se jmem połslcim. 
Działają oii3 bowiem • w odmiennych 
warunkach ust ro jowych i — co stąd 
wyn i l i a — zgoła odmienne są ich funk-
cje. 

Jednakże se jm nasz różni się r ów-
nież w bardzo istotny sposób od parla-

mentów w i m y c h kra jach socjalist.vcr-
nych i wskazanie na tę różnicę jest 
właśnie nader c iekawe. Jest lo bow iem 
istotny element tego, co w kraju nazy-
w a m y polską drogą do socjal izmu. 

Bez zbytniego zarozumialstwa naro-
dowego można stwierdzić, że se jm nasi, 
cł iyba jako pierwszy par lament w kra-
jach socjal istycznych bardzo zdecydo-
wan i e wstąpił na drogę poszulciwania 
nowych fortn pracy, że f o rmy te w y -
pracowuje w swe j codziennej prakty-
ce, że nie zadawala się juz osiągnięty-
mi i stara się przystosować do polskicH 
potrzeb. 

Polsko droga 
Jakież więc są to różnice? 
Po pierwsze se jm polslci jest dz is ia j 

s e jmem wie loświa topog lądowym. W y n l -
ka to stąd, że reprezentowani są w sej-
mie oboli marks istów również przesta-
wlc ie le innych poglądów na świat, a 
wśród nich również przedstawiciele po-
glądu łcatolictciego. Jeżeli już o t y m 
m(' (wimy, warto wspomnieć, iż w parla-
mencie polskim Istnieje oddzielne ko lo 
poseł.skie . ,Znak' . grupujące posłów ka-
tol ickich zbliżonych do hierarchii koś-
c ie lnej ,a poza tym działają n im in-
ni posłowie Icatoliccy. 

(Dalszy ciąg na sir. G-ej) 

Tak wygląda Sejm podczas posiedzenia plenarnego. Od prawe j — ławy poselskie bezpartyjnych, SD, dalej ZSL I PZPR. 
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UCZENI 
RADZIECCY 
ODKRYLI 
NOWE 
ŹRÓDŁO 
ENERGII 
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w T Y M R O K U 
P I E R W S Z Y L O T K A K S I Ę Ż Y C 

przewiduje wybitny popularyzator nauki Lucien BARNIER 
— Lucien Barnier, ozy można prze-

widywać rychłą podróż na Księżyc? 

— Wie r zę w podróż na ICsiężyc i to 
jeszcze w t y m roku. W ie r z ę również, 
że s łynna suczka „międzyp lanetarna" 
wróc i na Ziemię zdrowa i cala 

N a wysokości około 800 k m zasob-
nik z psem zostanie wyst rze lony w kie-
runku odwro tnym od ruchu satelity. 
Zasobnik ten będzie mial dość ograni-
czoną szybkość i słynna ł^ajka zakoń-
czy swą podróż na spadochronie. 

N ie trzeba chyba dodawać, że po-
dróż ł^ajki — to zasadniczy etap na 
drodze pierwszego międzyplanetarne-
go lotu cz'}owieka. 

Doświadczefflie * ł.,ajką nie jest pier-
wsze. K i lkakro tn ie w ZSMR wyrzuco-
no na duże wysokości psy w specjal-
nych pojemnikach, zawar tych w ra-
kiecie. Powraca ją one, wyrzucone z 
rakiety w ra z z po jemnikiem, a lbo na 
spadochronie. Żadnych specjalnie szkod-
l i w y c h o b j a w ó w u psa, k tóry wróc i ł 
z tak ie j podróży — nie stwierdzono. 

Jednakże doU^d psy nie przeJjywaly 
w stratosferze dłużej niż godzinę. 

Obecnie po raz pierwszy ż y w y orga-
nizm znajduje się w warunkach od-
] jowia«iaj icych w a r u n k o m międzypla-
netarnego lotu. 

Wystrzelenie w przestworza, przez uczonych radzieckich, 
drugiego Sputnika o wadze 508 kilogramów, „w iozącego ' na 
pokładzie żywego pasażera, wywarło głębokie wrażenie na całym 
świecie. Sprawa ta nie schodzi z łamów prasy. Co dzień przy-
bywają nowe, rewelacyjne informacje. Opinia światowa emocjo-
nuje się rychłą już, jak się wydaje, możliwością podróży na 
K s » « ż y c . , . . ^ 

Aby zasięgnąć informacji w tej sprawie, redakcja „Tygod-
nika Polskiego" zwróciła się do znanego popularyzatora nauki — 
Lucien Barnier, który bawił ostatnio w ZSRR, i rozmawiał z uczo-
nymi radzieckimi, 

Lucien Barnier, wraz ze znanym cybernetykiem Albert 
Ducrocą, miał w telewizji francuskiej interesującą audycję nie-
dzielną na temat podróży międzyplanetarnych. 

— A więc, stąd wniosek, i e jeśli 
eksperyBient s i « uda, to w niedalekiej 
przyszłości ludzie zwiedzą Księżyc? 

— Oczywiście. Z punktu widzenia 
naukowego podróż na Ks iężyc jest 
łatwiejsza, niż wystrze lenie w ie lk iego 
Sputnika. 

By udać się na Ks iężyc przy pomo-
cy małego Sputnika wystarczy łoby o-
siągnąti szyhko.ść 11.000 met rów na se-
kundę. Sputnik w y z w a l a się wówczas 
ze s fery przyciągania ziem.skiego (9.800 
metrów na sekundy), znajt iuje się na-
tomiast w za.-iięgu p izyc iągania na j -
bliższej planety — to jest Księżyca. Od-

Ten piesek nie wyruszył jeszcze w podróż dookoła Ziemi. To „ko l ega " suczki 
Łajki . Wyekwluowany został przez radzieckich uczonych w „un i f o rm" umoż-
l iwiający wysekie loty. Bo ł on podróżował już pociskiem międzyplanetarnym, 
tyle, że na „n iew ie lk i e j " wys«ko«c i — MS kilometrów nad ziemią. 

wrócenie kierunku aparatów odrzuto-
w y c h pozwoli łoby uzyskać zwolnienie 
szybkości, a następnie „ l ądowan ie " bez 
przeszkód na Księżycu. 

Natomiast wystrzelenie w przestrzeń 
Ciała o wadze ponad 500 kg na wyso-
kość ponad 1500 km — w y m a g a o wie-
le większego wydatt iowania energi i . 
Potwierdza to depesza z Moskwy — 
stwierdzająca, że odkryto nowe źródło 
energii. 

— A jak można (ciągle myślę o 
iradróży na KtiężycJ uzyskać dla ma-
łego Sputnika szybkość 11.000 metrów 
na sekundf? 

— W y o b r a ź m y sobie, że zawiera on 
zapas helu: 4 do 5 l i t rów powinno wy -
starczyć. N a wysokości 900 k m promie-
n iowanie słońca działając na hel — 
przemienia go w nowe źródło energi i : 
gaz ogrzany i sprężony wewnąt r z 
Sputnika, następnie się rozpręża, co 
pozwala uzyskać potrzebną szybkość. 
Oczywiście — wszystk-3 to na razie hi-
poteza. A l e przytoczyłem ją po to, by 
udowodnić, że z naukowego punktu wi-
dzenia, wszystkie trudności zostały po-
konane i podróż na Księżyc jest kwes-
tią bardzo krótkiego czasu. 

— Podróż na Księżyc, czy wokół 
Księżyca? 

— Uczeni radzieccy z rezygnowa l i o-
becnie z projektu wys ian ia satelity 
Księżyca. P r zygo towu ją podróż na Księ-
życ, bez etapów pośrednich. Wystarczą 
i m obserwacje, dokonane w ciągu os-
tatniego roku przy pomocy te lewiz j i . 

— Jak długo potrwa podróż na 
Księżyc? 

— 5 dni — przy szybkości 11.000 me-
t rów na sekundę. A l e jeżeli — jak po-
dają uczeni radzieccy — szybkość sa-
tel i ty będzie większa, niż 11.000 me-
t rów na sekundę — podróż na Księ-
życ będzie kwestią 24 godzin. Uczeni 
w Z S R R rozpatrują obecnie trzy projek-
ty rozwiązania tego problemu. 

— A co pan myśli o dużym Sput-
niku? 

— Jest to latające laboratorium. To 
zarazem jakby 4 CV (ma ł y samochód) 
wyst rze lony w przestrzeń. Uczeni ra-
dzieccy piszą: powiększenie rozmiarów 
satelity, co było konieczne, by umieś-

cić w nim dużą iloś.:- apa.ratów po-
miarowych i pasażera — l)ylo możl iwe 
dzięki zastosOAvaniu . nowego źródła e-
nei'gii. 

Jakie są te nowe źródła energii? Nic 
o t ym nie w iemy Jedno jest pewne — 
to "nie j es t ' energ ia a tomowa. Musiano-
by bowiem w tyra wypadku użyć ra-
kiet nośnych o wadze blisko 5ł)0 ton 
— ciężar trzech lokomotyw — bagate-
la... To nie do pomyślenia. 

Wykorzys tan ie reakcj i termojądrow-ej 
wyda j e mi się prawdopodobniejsze. 
T y m bardziej, że w zeszłym roku prof. 
Dykuszyn ogłosił, że uczeni radzieccy 
mają zamiar badać przede wszystkim 
źródła energi i o wysok i e j tempci'atu-• 
rze — jako bardziej ekonomiczne. Ale 
jaki gaz zostaT zastosowany — miesza-' 
nina wodoru i innego gazu? A może 
zupełnie coś nowego? Trudno w tej 
chwi l i ustalić. 

— Powiedział pan, że Sputnik M jest 
latającym laboratorium. Co się znaj-
duje na pokładzie Sputnika poza 
Łajką i aparaturą, dzięki której wie-
my jak suczka się czuje? 

— Olóż jest tam .ipaiat do badania 
w idma słonecznego czyl i spektroskop 
oraz do badania promieniowania kos-
micznego. którego nie sposół) badać z ' 
Ziemi, ponieważ ulega ono znacznym 
zmianom przy przenikaniu atmosfery. 

— Jakie znaczenie naukewe hędzie 
miała podróż na Księżyc, jeśli bada-
nie promieni kosmicznych jest już 
możl iwe przy pomocy wielkiego Sput-
nika? 

— Na Księżycu będzie rnozna przędę 
wszys tk im badać z jaw iska zachodzące 
na Słońcu, których znaczenie jest nie-
słychanie ważne — w p ł y w a j ą one bo-
w i em bezpośrednio na warunk i życia 
na Ziemi. 

— Ostatnie pytanie: Jak odbyło się 
wystrzelenie Sputnika I, czy rzeczy-
wiście z samolotu, jak podała prasa? 

— Rakiety są wys t r ze l iwane w kie-
runku prostopadłym do Zieiiîi. Zrezyg-
nowano z pochyłej wyrzutn i — ponie-
waż nie pozwalała ona uzy.skać ko-
niecznej precyzji. Istnieją projekty w y : 
strzelenia Sputnika przy pomocy samo-
lotu. Fotograf ie , które ukazały się w 
prasie, przedstawiają jedynie makietę 
z f i lmu radzieckiego o podróżach miÇr' 
dzyplanetarnych. N ie zapomina jmy ó. 
tym, że nawet najpotężniejszy samolot 
musi, ze względu na swą budowę, la-
tać prawie poziomo (kąt nachylenia 
m a x i m u m 22 stopni). Wnio.sck oczywi-
sty... , 

— Podobno wybiera się pan teraz 
do Moskwy? 

— Tak. 1 mam nadzieję, że bodę 
.świadkiem wysy łan ia na Księżyc ho- : 
wego Sputnika... • ' 

— A ja mam nadzieję, że opowie 
lian • tym OzytelniHom „Tygodnika 
Polskiego"... 

Rozmawiała Anna POSNÈn- ' 



Czy mieszane małżeństwa 
PnOBLEM mieszanych maHeństw 

jest stary, jak starą jest sama mi-

łość. A z mi'ości f — lo wiadomo: 

W żadne ramy ująć się nie da, ani żad-

ną statystyką wymierzyć. Nie zna ta-

kich' określeń jak rasa, ktasa, narodo-

wość czy granica Dla niej wszystko to 

furda. Przyjdzie, zrobi zamieszanie, prze 

sądy zburzy a ludzi -połączy. 

Tak by'b jui przed tysiicami lat i tak 

jest dzisiaj, mimo wielkich przemian 

i techniki atomowej, której nic do tego. 

CLAIRE 
Kiedy z jakich 35 lat temu, Andrzej 

spod warszawskiej wioski Konojady żenił 
się z mademoiselle Claire z Waziers, w ca-
łe j okolicy zrobiło się okrutne poruszenie. 

Było to w owych czasach, kiedy pierw-
sze fale emigracji polskiej zaczęły dopie-
ro napływać do Francji, rozlewając się 
wąskimi strumykami po północnych okrę-
gach górniczych. Ludzie nie znali Jeszcze 
tutejszego języka ani obyczajów, byli onie-
śmieleni i trzymali się kupy, aby nie za-
gubić się wśród obcych. Aż tu nagle An-
drzej z Konojad, jak f i l i p z Konopll, Frań 
cuzkę za żonę bierze ! 

— Oszalał chłop, nie inaczej ! 
— Co to. Polek miał malo? 
— Nieszczęście na siebie ściąga. 
— Ani się z tą tam Francuzką nie do-

gada. ani nie pogodzą się nigdy. Ludzie 
go odmawiali, przekonywali, do rozumu 
chcieli prz.ywrócić. Ale chłop się uparł. 

1 dziewczyna także się uparła. A JeJ 
było jeszcze trudniej. Cala rodzina, 
wszyscy krewniacy skoczyli ńa nią od 
razu : 

— Obcego chcesz wziąć? Przybłędę? 
— Skąd przyszedł, tam wróci. 
— Z batardem cię zostawi. Ludziom 

na wstyd i na drwiny. 
Znajomi 1 bliscy odwrócili się od niej. 

a rodzice wyrzekali. W jednej suklenczy-
nie dom musiała opuścić, bez franka przy 
duszy, sama ze swoją miłością 1 upartym 
sercem. 

— Pierwszą noc spaliśmy na ziemi. Bez 
łóżka, bez prześcieradła... 

Claire Jest Już dzisiaj starą kobietą. 
Ale wraca często do tych wspomnień, któ-
re błąkają się uśmiechem wśród zmarsz-
czeli na JeJ twarzy. 

— Ciężko nam było z początku. Et 
comment! Ściany były gołe, bez mebla. 
Głodziliśmy się nieraz oboje, nie dojada-
li. byle zakupić to i owo. bo pensja gór-
nicza Andrzeja była niewielka. Znikąd , po-
mocy, znikąd dobrego słowa. 

Sąsiedzi 1 krewni tylko czyhali na to, 
aż się wszystko rozbije, aż będą mogli po-
wiedzieć: ,,A widzisz? Jak sobie pościeli-
łaś. tak masz. Wiedzieliśmy, że to się 
nie utrzyma!. . . " 

Utrzymało się Jednak. Powoli zaczęliśmy 
sobie radzić. Potem dzieci przyszły na 
świat. 1 nigdy żadnej kłótni między na-
mi. żadnego wyrzutu. Na złość całemu 
światu, byliśmy szczęśliwi. 

Małżeństwo Claire 1 Andrzeja przetrwa-
ło lata. Nie rozbiły go ani nieporozumie-
nia. ani przesądy ludzkie, tylko to. co 
jest silniejsze nawet od miłości: choroba. 

Andrzej zmarł cztery lata temu na py-
licę 1 Claire została wdową... 

MICHELINE 
Tlens ! — powiedziała sobie made-

moiselle Michellne — to Jednak cl Pola-
cy nie są łudojady. Więc może?... 

O Michellne mówiono Już. że zostanie 
stairą panną. Jakiś narzeczony zdaje się 
Ją porzucił, choć nie lubiła o tym wspo-
minać. Innych aspirantów do JeJ ręki nie 
było, tylko ten górnik z E>enałn, Polak. 

Michellne była Jedną z tych, którzy z 
początku najmocniej sprzeciwiali się za-
wieraniu małżeństw mieszanych. Okazuje 
ślę Jednak (ta Claire na przykład!), że 
to może nie Jest takie najgorsze. Polak, 
iWładysław, byl młodszy od Michellne o 
parę lat. Ale to nic. Poradzi z n im sobie 
lepiej, niż z niejednym ze swoich. Przy 
tym chłop Jak się patrzy. 1 zawsze to le-
piej niż starą panną zostać. ^ 

Ludzie wciąż jeszcze patrzył) nieufnie 
1 krzywo na małżeństwo z obcymi.- Miche-
llne Jednak była energiczna i niewiele so-

S Z C Z Ę Ś L I W E ! 
C z y małżeństwa mieszane sq szczęś l iwe? Nie sposób odpo-

wiedzieć z d a w k o w y m „ t a k " , lub „n ie" . . . Nawet , jeśli — tak 

jak autorka tego reportażu — odwiedziło się wiele rodzin 

polskich w Nord i Pas-de-Calais. Przedstawiamy w a m naszych 

rozmówców i... osądźcie sami. 

bie robiła z cudzego gadania. A zresztą 
sama miała kawałek gruntu 1 nikt nie 
miał prawa mczego Jej zabraniać. Tylko 
tyle. że ślub odprawili cichy, bez wielkie-
go rozgłosu. 

Z początku szło gładko jak po maśle. 
Ale tamci wszystko popsuli ! 

— Zaczęli się do mego schodzić koledzy 
1 kumy — opowiada Michellne — l jesz-
cze dziś. pa latach, denerwuje się gdy o 
tym myśli : l wszyscy po polsku między 
sobą terkotać. A ja ani w ząb nie ro-
zumiem. Wciąż ml się zdawało, że o mnie 
mówią, że się naśmiewają za moimi ple-
cami. 

— To po polsku się naucz — mówił 
mąż. 

— A Jakże, Jeszcze czego! Język sobie 
można połamać. 

Przez to Ich obce gadanie znlełublłam 
Ich wsz.ystklch. Gdybym mogła, drzwi bym 
tm przed nosem zamknęła. Ale mąż nie 
dał. 

— Co polskie, to święte, tego nie rusz ! 
— mawiał. I potem wciąż ml tylko opo-
wiadał o tej swojej Polsce, o tym, że mu 
tęskno 1 że chciałby raz chociaż swoją 
wioskę 1 rodzinę tam odwiedzić. 

Co miałam robić? Samego go puścić? 
Zeby potem nie wrócił 1 wstydu ml naro-
bił? Pojechałam z nim razem. Byto to 

Rys. Marek Rudnlcłil. 

Jeszcze przed wojną. Przyjechaliśmy do tej 
wioski, pożal się Boże! Jak to patrzyli 
tam na mnie, jak na raroga. 

1 wiecie, co robili? Iligdy Im tego nie 
zapomnę. Kaz mi worek ślimaków pod 
dizwi nanieśli, raz mi pełno żab chłopaki 
przez okno do pokoju rzucili. I naśmie-
wali się, że Francuzka im wszystkie żaby 
ze stawu wyjada, że ślimaki z poła krad-
nie. bo nić innego jej nie smakuje. 

Myśmy tutaj u nas nie tak Polaków 
przyjmowali, o nie. Wróciłam tak szybko 
jak mogłam do siebie 1 Już słyszeć o tych 
jazdach dalej nie chciałam. Mąż wrócił 
ze mną .ale małżeństwo zaczęło się Już 
odtąd chwiać. Dzieci na szczęście nie mie-
liśmy. Trochę to Jeszcze trwało, a potem 
przyszło nam się rozstać. 

Teraz Ja mam Innego. Francuza. I on 
też ży je z drugą. 

Tu Michellne wzruszyła ramionami: — 
Alf tamta, to także Francuzka... 

ĆtORCES 
Georges ma żonę Polkę. Kiedy z ko-

legami przy Jednym czerwonym w bistro 
sledzt. • chwair Ją -sobie nie mało : że k(>-
bleta g o s ^ d a m a , że dom utrzymuje w 
czystości, o dzieci dba, latawica nie Jest. 

Ale gdy po paru kieliszkach Język mu 
Blę rozwiąże i czasy kawalerskie sobie 
przypomni, wtedy zaczyna z Innej beczki. 

— Gdyby to tak człowiek tylko z Jedną 
kobietą się ożenił ! Ale on się musi żenić 
1 • t e r o w ą , 1 z wujaszkaml żony. l ze 
Stryjenką 1 całą kupą je j krewniaków. 1 
każdy z nich do małżeństwa się miesza: 
że to dzieci na katechizm l do kościoła 
trzeba wysyłać. (A mnie te wszystkie Icłi 
katechizmy nic nie otichodzą). Ze do pol-
skiej szkoły na naukę mają chodzić. (A 
Ja to Już nic do gadania nie mam?!) Ze 
rodzinę gdzieś z Krakowa należy tu ria 
waKacJę zaprosić (A bo ja ich tam znam?) 
1 głowę ml tą Polską zawracają, l połlty-
kują. a Ja chcę mleć spokój ! 

Tu Georges uderza ręką w stół, rozgrze-
wając się własnymi słowami. Widzi swoją 
rację Jak na dłoni. Ijo l koledzy mu pota-
kują. więc Jeszcze Jednego się napije 1 na-
buntowany do domu wraca. 

A żona Już na progu go czeka 1 za boiti 
się bierze. 

— Znowu do bistro pić poszłeś? Znowu 
2 tymi tara twoimi kompanami? 

— Toś ty taki ! Dzieci clę nic nie ob-
chodzą? Na buciki dla nich nie ma, a na 
wino jest? Ostrzegali m » l e przed tobą... 

— A co. może ml nie wolno ze swoimi 
Elę spotkać? Nie Jestem u siebie? W moim 
kraju? 

— Trzeba było Ich słuchać. Lepiej była-
byś wyszła za Jednego z tych... 

Do gardła Już podchodzi brutalne słowo, 
to najokrutniejsze. Jakie może jej rzucić 
— ..sale Polonais". Ale połyka Je na 
czas. Wie. że mu kobieta tego nigdy nie 
wybaczy, że Jest dumna ze swojej pol-
skości 1 wszystko przyjmie, tylko nie to. 
Odwraca się więc na pięcie l machnąwszy 
ręką odchodzi. A teściowa wtedy od razu 
nad córką zaczyna się użalać, że dziew-
czyna tak wpadła, że gdyby była za Józ-
ka wyszła, a nie za Francuza, to wszyst-
ko byłoby Inaczej... 

— Inaczej? Co tam mama mówi. Albo 
to Józek nie pije? Co? A Jej własny szwa-
gier, Wałek, czy nie raz nawet ręki na 
żonę nie podniesie? Wszyscy oni Jednacy, 
jedna bieda — broni swojego kobieta. A 
potem wraca do codziennych zajęć, złość 
JeJ powoli opada 1 wyparuje nad kuchnią, 
na której grzeje się zupa. 

A wieczorem wszyscy usiądą do stołu. 
Jak gdyby nigdy nic. Mąż weźmie naj-
młodsze dziecko na kolana, kobieta 
wszystkim do talerzy Jadła nałoży. Zacz-
nie się rozmowa, wpierw o dzieciach, po-
tem o tym 1 owym. Któreś się rozeSmleJe. 
zmarszczki z czoła znikną 1 humor po-
wróci. Georges powie, że nic mu tak nie 
smakuje Jak polskie kluski, a żona wtedy 
wino czerwone na stole postawi. 

Ze była niedawno kłótnia? A w którym 
małżeństwie Ich brak? (Zwłaszcza w do-
mach, gdzie się nie przelewa 1 gdzie tro-
ska o chleb codzienny napręża nerwy, 
gotowe w każdej chwili do wybuchu.) 

W małżeństwach mieszanych nie ma 
tych sporów ani mniej, ani więcej niż w 
Innych. Byle tylko w chwilach złości nie 
zahaczyć o Jedno: o pochodzenie. Bo wów-
czas oboje do oczu gotowi sobie skoczyć 
1 żal wzajemny krzepnie 1 twardnieje, któ-
ry z czasem Jak kamień może obojgu za-
ciążyć i Jak kamień rozbić wspólne po-
życie. 
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W PARLAMENCIE P R O . V T O TJ ROJO SKI 
• Dokończenie xe str. S-ej) 

Około po lowy posłów należy do P Z P R , 
druga połowa składa się z ludowców, 
cz łonków Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego ł wśród nich jest w ie lu by-
łych cz łonków miko la j c zykowsk i ego 
PSL , między innymi poseł Zalęski, Drze-
w ieck i ) , z przedstawiciel i Stronnictwa 
Deniokratycznego oraz ze sporej, k l lku-
dziesięcioosol jowej g rupy posłów bezpai;-
t y jnych , w i n W nich właśnie równ ież 
kato l ików. 

Zamiast wo jewódzk ich zespołów po-
selskich grupujących dawn i e j posłów 
bez wzg lędu na ich przynaŁeżJiość poli-
tyczną, pow.słały kluby poselskie zwią-
zane z pizynależnością party jnj i s w j c h 
cztonków — sejm jest więc ciałem po-
l i t ycznym. 

dżetu, a le również na temat koncepcj i 
i p lanów resor towych na przyszłość. 

N a obecnej eesji jesiennej wchodzi pod 
obrady se jmu projekt poselskiej usta-
w y o powołaniu N a j w y ż s z e j Izby Kon-
troli , ciała podlegającego -w awe j dzia-
łalności s e j m o w i — na mie jsce dotych-
czasowego Ministerstwa Kontro l i Part-
s twowe j , komórk i rządowej . Se jm uzy-
ska w ten sposób bezpośrednie ciało 
kontrolne, uniezależnione od rządu. T o 
bardzo poważny etap w rozwo ju demo-
kra tyzmu ludowego parlamentu. 1 słu-
.sznle p r z yw ią zu j e się do n iego w ie lką 
wagę. 

Polemiki 
W y n i k i g łosowania są- nasr.-;psf,uem 

szerokiej i szczegi i łowej dyskusj i Komi-
s y jne j i ł>lenarnej. W dyskusjncłi tych 

Ławy Rady Państwa. W pierwszym rzędzie od prawej : przewodniczący Rady — 
A. Zawadzki, W. Gomułka i B. Podedwornyi 

(Foto CAF) 

dochodzi często do ostrych stai-i' między 
posłami. Se jm jest więc poleuiiczny. 

Trudno tutaj wymien i ć wszystkie ele-
menty zniiau, jakie zaszły i zachodzą w 
naszym sejmie. O j ednym jeszcze trze-
ba jednak wspomnieć. M a m na myś l i 
zmieniony t ryb wyborczy do se jmu, jak 
również — o c zym właśnie teraz s e jm 
debatował — do rad narodowych. 

Odwróc i ła się proporcja 
Odwróci ła się absolutnie propoi'cja 

między ustawami a dekretami. Dekret 
l ady państwa jest dz is ia j z j aw i sk i em 
raczej w y j ą t k o w y m , zasadniczą funkc j ę 
usta\vodawcziv łJrzejął se jm. Se jm jed-
nocześnie w coraz szerszym stopniu za-
czął korzystać ze swych praw do kon-
ti-olowania prac rządu. Działalność 20 
komis j i s e jmowych ( dawn i e j było ich 
5), odpowiadających poszczególnym re-
soi-tom r ządowym, nie jednemu mini-
.stj'owi nie da je spać spokojnie. Dziś już 
nie można tak, jak dawnie j , działać 
bez żadnej kontrof i , cz łonkowie komi-
sji żądają od ministrów szczegółowycl i 
' ipiawozdań nie ty lko o wykonaniu bu-

Se jm w Polsce jest olłecnie u progu 
swo j e j d rug i e j .sesji w drug ie j kadencj i . 
Jak stwierdz i l i śmy, .sejm nasz poszu-

Wybitny ekonomista, prof . Oskar Lange, 
w rozmowie z ministrem Trąmpczyńskim 

w fculuaracli Sejmu. 

(Foto CAF) 

/r^AÀi^ 

Poseł i<atolicki, znany pisar..^ 
Jerzy Zawieyski. 

kuje n o w y c h dróg. .No bież<iecj sesji 
se jm uchwal i ł nową ordynac ję wybor -
czą dla rail narodowycl i , a na porząd-
ku dz iennym zna jduje się projekt bu-
dżetu 1 planu gospodarczego na przy-
szły rok.. 

Na leży przypuszczać że sesja ta będzie 
ko l e j nym etapem rozwo ju ludowego 
par lamentaryzmu w Polsce, ko l e j nym 
etapem rozwo ju naszej demokracj i . 

Jerzij n.AW tCi 

N o w a ordynacja wyborc*a 
do rad narodowych 

Se jm uchwal i ł nową ordynac ję w y -
borczą do rad narodowych. Rady naro-
dowe, od czasu gdy z l ikw idowano na 
terenie całego kra ju podział w ładzy na 
państwową (dawne urzędy wojewódz-
k ie i s tarostwa) i samorządowe (ma-
g i s t ra ty ) , stanowią jednolite o rgany 
w ładzy pańs twowe j w terenie. 

W y b o r y do rad narodowych, w myśl 
n o w e j ordynacj i , będą równe, beziiośred-
nie, powszechne ł odbywać się będą w 
t a j n y m głosowaniu. Liczba kandydatów 
na listach ma być wyższa od Uczby 
mandatów, nie więce j jednak niż o po-
łowę, 

W związku z tym, dziennik „Życie 
W a r s z a w y " pisze; 

„Dla nikogo nie Jest tajemnicą, że stara 
ordynacja wyborcza czasu nie wytrzyma-
ła. Stara ordynacja wyborcza nie zapew-
niała rzeczy podstawowej, to jest możli-
wości wyboru. Jak pamiętamy liczba kan-
dydatów była taka sama, jak ilość miejsc 
w radach. Przepis starej ordynacji mówił 
wprawdzie, że kandydat może przepaść w 
wypadku nie uzyskania 50 procent gło-
sów, ale mimo to wyborcy nie korzystali 
z możliwości wyboru często przez brak 
znajmości ludzi, kandydujących, a często 
przez zwyczajną niechęć do systemu nie 
dającego wolnej ręki w wybieraniu. Naj-
bardziej nową cechą ordynacji znajdują-
cej się pod obradami se jmowymi jest wła-
śnie to, że teraz liczba kandydatów jest 
większa. Będą to więc w y b ó r y " . 

Eksperyment zdaje egzamin 
Październik ubiegłego roku, wnosząc 

glęl jokie przemiany do pol.slciego życia 
pol itycznego, w y w a r ł również doniosły 
w p ł y w na ekonomikę kra ju . Podjęto 
prace mające na celu mody f ikowan ie 
tak zwanego „mode lu gospodarczego", 
to znaczy przeprowadzenie szeregu zmian 
w systemie p lanowania gospodarczego, 
zarządzania w ie lk imi zakładami pracy, 
ktiłre krok za krok iem uzyskują więk-
szą samodzielność, swolKxlę w w y k a z y -
wan iu i real izowaniu lokalnej inicjaty-
w y gospodarczej itp. Między innymi od 
października wie le zakładów produkcyj-
nych podejmuje tak zwane „ekspery-
m e n t y " gospodarcze, to znaczy opiera 
swą działalność na nowych podstawach, 
które znamionują samorząd robotniczy 
troszczący się o w y n i k i produkcji, o ren-
towność fabryk i , o zmniejszenie kosztów 
w y t w a r z a n i a itp. 

Jednym z pierwszych zakładów „eks-
perymentujących" , jest warszawska fa-
bryka samochcglów osobowych na Że-
raniu. 0.statnIo obliczono wyn ik i tego 
„eksperymentowania" , które świadczą, 
że załoga Żerania weszła ' na słuszną 
drogę. 

W I I I kwarta le bieżącego roku zakła-
dy żerańskie uzyskały 18,5 min. złotych 
ponadplanowego zysku, przyczem zysk 
ten rozdzielony zostaje pomiędzy załogę 
fabryk i . Przy tem produkcja samocho-
dów „ W a r s z a w a " wzrosła o tysiąc sztuk, 
a ich koszt zmniejszył się o 7 tysięcy 
złotych na sztuce. Już teraz rólx)tnicy 
żerańscy przystąpil i do podziału między 
siebie dodatkowych zysk «iw osiągniętych 
przez fabrykę. 

W a r t o zaznaczyć, że wyn ik i ekono-
miczne . .eksperymentu" z kwnrlnlu na 
kwar ta ł są lepsze. 

190 prototypów 
I 2 0 0 nowych konst rukc j i 
w przysz łym roku w przemyśle ma-

s z y n o w y m i e lektrotechnicznym nastą-
pi poważny rozwó j techniki. Rozpocz-
n i emy w t y m okresie produkcję około 
130 nowych w y r o b ó w oraz przygotowu-
j emy około 190 nowych prototvpow ma-
szyn i urządzeń. Biura konstrukcyjne 
opracują około 200 nowych konstrukcji . 

Między. innymi przemysł przygotowu-
je się do budowy nowego elel i trowozu 
który rozwi jać ma szybkość I ł o k m na 
godzinę. 

P r z y g o t o w y w a n a jest również doku-
mentacja do budowy dużych jednostek 
pełnomorskich — tankowca o wyporno-
ści 18 tys. T D W , trampa o wyporno.ścl 

12 tys. T D W . W y k o n a m y również pro-
totypy statków o wyporności ii tys., 
6 tys. I 660 T D W . 

Przemysł lotniczy zaprezentuje proto-
typ śmigłowca SM- I dla służby zdrowia 
i ro ln ictwa oraz nowy typ samolotu 
szkolno-treningowego. 

W oparciu o e lementy samochodu o-
sobowego „M 'a r s zawa " rozpocznie się w 
roku przysz łym produkcja półciężaró-
wek „pick-up", turgonu, sanitarki i mS-
kroautobusu. Zbudowany będzie również 
prototyp samochodu c iężarowego „Star-
.200" z s i ln ik iem Diesla. 

H r a b y k : O s tosunku Polonii 
amerykańsk ie j do K r a j u 

Bawiący w kra ju znany publicysta e-
migrac j i polskiej w Stanach Zjednoczo-
nych — Klaudiusz l i rabyk spotlial się 
z "grupą dziennikarzy stołecznych. 

Mówiąc o sytuacji panuj ¡cej wśnid 
Polonii Ame i ykuńsk i e j K. l i rabyk 
stwierdził, że po Pażdzjei-niku lU.'iH roku 
emigrac ja przeżywa powolny lecz .sku-
teczny proces, ktijry iirzeobraża je j po-
g lądy i stosunek do spi'aw kraju. 

Polonia -Amerykańska według słów 
K . ł i rabyka. ilzieli się obecnie na dwa 
obozy. Pierw.szy, cor-iz mnie j liczny — 
to obóz negacji wobec kraju, drugi — 
zyskujący coraz więce j zwo lenn ików — 
obóz „ p r o k r a j o w y " . W y c i ą g a j ą c wnio-
ski z obecnej sytuacji pol i tycznej na 
świecie oraz faktu, że ustrój Polski jest 
ustrojein t rwa łym, obóz ten gorąco prag-
nie pełnej stabil izacji w kra ju. „Jesteś-
m y przeciwni wsze lk im niepokojom i 
chaosowi" — zaznaczył K, Hral jyk, 

Zagadnięty o stosunelc emigrac j i do 
polskiej granicy zachodniej K. l irabyk 
stwierdził, że jest to sprawa, która jed-
noczy ' wszystkie otiozy i ugrupowania 
Polonii .\merykańkle j . Cala emigrac ja 
uważa granice na Odrze i Nys i e za fakt 
nieodwracalny, a p rawa Polski do Ziem 
Odzyskanych za nienaruszalne. 

W a ż n e dla turystów 
kra jowych i zagranicznych 

W pierwszym półroczu bieżącego ro-
ku bawi ło w Polsce przeszło 33 tysiące 
turystów zagranicznych. Byl i to cudzo-
ziemcy z całego niemal świata. W t ym 
s a m y m czasie turyśc i polscy w liczbie 
blisko 86 tysięcy odwiedził 4 i kra je . 

Tak się przedstawiają c y f r y kra jowe. 
A na świecie... Wed ług obliczeń 1 prze-
w i d y w a ń Międzynarodowego Związku 
Urzędów Turys tycznych — ruch tury-
styczny m a stałą tendencję wzrostu. 
Przewiduje się na przykład, że w roku 
1960 przez kra j e Europy przewinie się 
ponad 50 mi l ionów osób z innych kra-
jów. 

Co zrobić, by Połska mogła stać się 
również terenem ruchu turystycznego, 
jakie mamy realne perspektywy rozwo-
ju tego ruchu? 

Według obliczeń, możemy już w przy-
szłym roku przy jąć blisko 100 tysięcy 
osób, co dałoby nam w p ł y w 36 milio-
nów dolarów. Potrzebne jest jednak u-
nowocześnienie istniejącej już sieci u-
rządzeń, przyśpieszenie rozpoczętych bu-
dów, rewindykac ja obiektów służących 
niegdyś turystyce ,budowa tanich i szyb-
ko amortyzu jących się obozow campin-
gowych itp. 

Polepszenie bazy turystycznej i pozio-
mu usług, to jednak nie wszysiko. Prze-
de wszystkim należy czym prędzej zli-
kw idować absurdalne z jaw isko dokłada 
nia do turystyki . Nasz rucli turystycz-
ny musi, tak jak na ca łym świecie, 
przynosić dochód. W zależności bowiem 
od tego, jak będą rosły nasze dochody 
czerpane z turystyki , będziemy mogl i 
podnosić poziom usług, W t y m celu 
opracowany został przez Komis j ę Ek<> 
nomiczną Komitetu dla Spraw Turysty-
ki projekt Polskiego Funduszu Turys-
tycznego, który za jmowa łby się ruchem 
turystycznym, prowadzonyni dotychczas 
chaotycznie przez liczne biura i insty-
tucje. 

Istnieje również projekt zorganizowa-
nia tak zwane j Polskie j Kasy Podróży, 
która służyłaby pomocą spoieczeństwu 
w organizowaniu rac jonalnego .spędzenia 
cza.su wo lnego od pracy na wczasach 
turystycznych w kra ju . 



Jerzy Broszkîewïcz ßEZ DODATKOW 

NADZWYCZAJNYCH 
w T 

C Z W A R T E K , U październi-
ka, wieczorem, podano do w iadomo-
ści. że w War s zaw i e rozpoczęło się 
X-te P lenum Komi te tu Centra lnego 
parti i . Obrady zakończy ły aię w nie-
dzielę. Prasa i radio opubl ikowały 
re ferat W ładys ł awa Gomułk i oraz 
uc ł iwałę Komitetu Centralnego. 

ł^rzed rokiem obrady K C zakoń-
czyły się również w niedzielę. O Je-
denastej wieczorem ukaza ły się do 
d.itki nadzwycza jne warszawskic ł l 
gazet, czytano Je w świet le latarń, 
tej nocy nlia.sto usnęło późno. 

Po X Plenum nie ultazaly się nad-
zwycza jne dodatki. O treści obrad 
po in fo rmowa ły społeczeństwo z w y -
cza jne wydan ia gazet i normalne au-
dyc je radiowe. W t y m roku b o w i e m 
obrady nie mia ły już tak przełomo-
wego- cliarnlvteru jak w Październi-
ku 1956. T y c z y ł y się powszednich, 
c(.>ilzicnnych spraw naszego życia, Je-
go trudów. Jego prawidłowości . 

Wtedy — przed rok iem — uchwa-
ły iJOdJęły trzy g ł ówne prob lemy: 
suwerenności poszanowania praw i 
doniDkracji. Wszystk ie trzy dojrze-
w a ł y od dawna. Ich <eali?acja zale-
żała od Jasnego Określenia decyz j i . 
1'ażdzlernik przyniósł tę decyz ję 1 
dziś możemy z pe łnym poczuciem 
odpowiedzialności iitwierdzić, że su-
wcfenno.ś<; i pełna ocł irona praw o-
bywutel.skich stały .się już Jak na j -
bardzie j ż y w a rzeczy wistośclą, i^ol.ski 
popażi lz lernikowej . « a r ó w n o instytu-
cjfMialną, jak faktyczną. 

ł łOCES formrtwattia się r ea l oe j 
demokrac j i — zarAwno gospodarczej, 
jnk pol i tycznej — t rwa . Jest w roz-
wo ju . Ale , jak kaxdy rozwó j , Jcształ-
tu je się wśród starycł ł i n o w y c b 
sprzeczności kon f l i k t ów za równo po-
l i tycznych jak gospodarczych. I trze-
ba sobie szczerze powiedzieć, że tu 
przełom nie dokonał aię z dnia na 
d^ioń. PocliopnośC i nagio.ść w tycł i 
dziedzinach mogły bow iem zagrozić 
przede wszys tk im iŁatastrofą gospo-
darczą. A Jak wiadomo, od katastro fy 
gospodarczej do pol i tycznej Już ty l -
ko IcrołŁ. Tu trzeba było zatem spie-
szyć się powoli , 7. r o zwagą obliCKać 
każdy krok, elcsperj-mentować w ści-
s łym związku z potrzebami 1 możl i -
wośc iami l i ra ju. 

Po roku obl iczamy bilans. Czego 
już dokonano —- co j»D?.ostaje do zro-
łiienia? Październikowe, tegoroczne 
plenum partii je.nt tak im właśnie bi-
lansem. Skupia zaS swą uwagę prze-
de wszystk im na d w u sprawach: na 
problemach gospodarki ogölnopai'i-
a twowe j oraz na sytuacj i w partii. 
O sprawie p ierwsze] wspomnia łem 
już ki lkakrotnie. I choć my , Pola-
cy, lubimy gest romantyczny, muszę 
powiedzieć, że w tej dziedzinie obowią 
zują dziś inne nasady. Można by na-
we t powiedzieć, że dxiś sp rawy „w ie l -
k ie j po l i tyk i " r o z g r y w a j ą się w Pol -
sce przede wszystkimi na terenie co-
dziennej gospodarki, powszedniej e-
konomiki . 

Tyra jednak razem pominę ó w te-
mat. Poruszałem go już — i nie raz 
jeszcze doń powrócę. Oilś natomiast 
pragną łbym się za jąć drugą — spra-

w ą sytuacj i w partu, oraz j e j stosun-
k ó w z ca ł ym społeczeństwem. 

Trudno rzecz o m ó w i ć w k i lku sło-
wach . P o d a m więc w n a j w i ę k s z y m 
skrócie t y l ko k i lka na jważn i e j s zych 
I na jcennie jszych kwest i i tegoroas-
nego, paźdz iern ikowego p lenum par-
tii. 

W I Ę C — po pierwsze: koniec 
E p r zyw i l e j am i . Par t ia nie może być 
1 n ie będzie „s towarzyszen iem rzą-
dzących" . N i e potrzebuje kar i e row i -
czów ł ludzi, w istocie obojętnycti, 
k tó r zy t y l ko dla takiego czy innego 
zysłcu chcą się podeprzeć l eg i t ymac ją 
par ty jną . Par t ia chce nie t y l ko kie-
rować, a le przede wszys tk im służyć 
narodowi . Dlatego nie potrzebuje lu-
dzi, którzy chcą jedynie korzystać z 
p r a w l i terowania — a k t ó r ym „n ie 
opłaca s ię" ponosić ciężkich obowiąz-
k ó w bezinteresownej społecznej i po-
l i tyczne j pracy. 

Po wtóre — partia nie zniesie w 
s^^•ych .szeregach ludzi brudnych rąk . 
Wsze lk i e p r z e j awy korupcj i , łapow-
nictwa, stosowania pol i tyki protek-
cy j ek za pieniądze 1 łowienia nieucz-
c i w y c h zysków w mętnej wodzie, bę-
dą Icarane z na jwiększą surowością. 
Nieza leżnie od stanowiska. Dla ludzi 
łamiących kodelcs ka rny nie ma 
mie jsca w partii, lecz w więzieniu. 
A przynależność do parti i może stać 
się w t y m wypadłtu jedynie okol icz-
nością...- obciążającą. 

Obie te sp rawy w iążą się ściśle z 
kw-estią zaufania społecznych m M 
do partii. T o zaufanie, .bowiem jest 
j ednym z podstawowych w a r u n k ó w 
działania w sytuac j i przecież niełat-

w e j . Decyduje ono przecież o w a r -
tości na jwyżs z e j — o szerok im i zde-
c y d o w a n y m poparciu po l i t yk i pa r t y j -
n e j przez naród. 

P O Z O S T A J E jeszcze jeden temat 
do poruszenia. Jest n i m sprawa jed-
ności partii, j e j zwartośc i wewnę t r z -
nej . 

P rzewidz iana uchwa łami e l imina-
c ja „ rent i e rów rewo luc j i " , kar iero-
w i c zów , czy wreszcie ludzi mora ln i e 
z dy skwa l i f i k owanych n iewątp l iw ie 
zdziała w te j sprawie bardzo wie le . 

Pozostaje Jednak problem wspólno-
ty ce lów, jedności postępowania. 

W partii bowiem zaznaczyły się po 
Październiku dwie tendencje, na któ-
re zgody nie ma. Jedna z nich w y -
raża się w kok i e t e ry jnym, kompro-
m i s o w y m stosunku wobec z w y k ł e j 
p raw i c y pol i tycznej — wobec kapita-
l i zmu nawet. Druga reprezentuje tę-
py łconserwatyzm. Jest z w y k ł ą tęsk-
notą za s ta rymi t radyc jami p r zyw i l e -
j ów, obojętności wobec mas, za — 
m ó w i ą c po prostu — okresem kultu 
jednostki. Obie te posta-wy są nie do 
przy jęc ia w parti i . Chce być ona 
przecież ż y w y m organ i zmem poli-
t y c znym a nie odświę tnym k lubem 
dyskusy jnym. 

S ł owem — partia chce zmnie jszyć 
s w ó j stan l iczebny. Stać się organiz-
m e m jednol i tym, c zys tym moraln ie , 
jasno okreś lonym politycznie. Tak ie 
są wewnętrzne cele j e j działania. 

Jerzy BROSZKIEWICZ 

Profesor Zamoyski Przy pracy. 
Fot. .Mądroszkiewicz 

/ ^ BI T.N'i rzeźbiarz pol.ski, profe-
sor August Zamoyski objął w 
bieżącym roku łcieruwnictwo za-

kładu rzeźby Wydz ia łu Arch i t ek tury 
1'olitechniki Warszawsk i e j . Je,st to ar-
tysta o nieprzeciętnej indy widuałno.ści 

v\ 

klasztoru św. Jakuba przy ulicy de la 
Klaciere w Paryżu .nł>y przekazać swą 
twi.rczą |«i.-5ję i uiniej(,l nuści m łodym 
adeptom .sztuki i arcliitektui-y w kra ju . 

. .Bylebym paru naucz.\ i — mi«wi — to 
wystarczy , kucie stanie .się dla nich na-
łog iem" . 

ITo f . Zamoysk i chciałby, aby jego 
w;irszaw3C,v uczniowie przejęli się wie l -
ka prawdą artystyczną, zawartą w a-
negdocie o Michale Aniole . Gdy pewne-
go razu spytano go „Jak zrobić dobrą 
rzeźbę?" — odpowiedział: „Na l e ży wziąć 
w i e l k i blok marmuru i odrzucić za po-
mocą dłuta i młota to co niepotrzebne". 
Jednym s łowem prof. Zamoysk i chce 
nauczyć studentów pracy bezpośrednio w 
kamieniu, chce przekonać ich, że arty-
sta — jeśli chce uchodzić za autentycz-
nego rzeźbiarza — musi pracę wykonać 
sum do końca, być z rzemiosłem i mar-
m u r e m zżyty . 

( i ł jecnie prof . Zamoysk i organizuje 
swą pracownię. Jeździ po kra ju w po-
szukiwaniu two r z j 'wa : grani tu 1 mar-
m u r a. 

Następnie prof. Zamo.yski przystąpi do 
o rgan i zowan ia pracowni od lewnic twa w 
brązie. Prace w y k o n y w a n e przez studen-
t ów pod k i e runk iem prof. Zamoysk iego 
m a j ą okreś lony charakter i cel. Będą 
przeznaczone dla budynków projektowa-
nych przez z e s ^ l archi tektów ł^olitech-
nik i Wars zawsk i e j oraz dla w ie lu odbu-
d o w y w a n y c h obiektów zaby tkowych . N a 
W y d z i a l e Ai 'chitektury prof. Zamoysk i 
współpracować będzie z pro fesorami 
Biegańskim, Hryn i ew ieck im, KamlA -
skim, L e y k a m e m , F-niewskim i Zach-
watowiczem. 

A oto ki l l ia szczegółów o Icarierze ar-

Z Paryża na Polifechnikę Warszawską 
P r o f . August ZAMOYSKI 
U C Z Y W P O L S C E 

twórcze j .i-ejii-ezeritujący szczególnie cełi-
ne wartości dla sp rawy ar tystycznego 
kształcenia młodzieży studiującej archi-
tekturę. zhałtomity frtchbwiec z zakresu 
monumenta lne j rzeźł>.y p o m n i k o w e j oraz 
uzdolniony 1 zami ł owany dydaktyk- i 
nauczycieł w dziedzinie p las tyk i rzeź-
biarskiej . 

Pro fesor porzucił na {»ewien czas swą 
pracownię, mieszczącą się na dziedzińcu 
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tystycznej prof. Zam<kyskiego. Do na j -
w-ybilniejszych, powo iennycb prac ar ty-

- Sty należą między Innymi : ( lomnik Cho-
- pdna, stojący przed gmachem Opery w 
.• R io de Janeiro oraz poa fd kobiety (brąz ) . 

Prot. Zamoysk i posiądą wie le mię-
, d zynarodowych nagród na przykład 

„Grand P r i x " aa Mięt l zynarodowej W y -
. stawie w Bruksel i w 1935 i', oraz w Pa-

r y żu w t»3S roku. 

Posąg dłuta Augusta Zamoyskiego. F'ot. Mą- ł l r o s z l \ i ew i c z . 



Szef hitlerowskiego kontrwywiadu opowiada 
jak została wykryta grupa płk. Sosnowskiego 

T 
powierzono mi jedną z najgłoś-
nie jszych spraw szpiegowskich. 

Była ona zw iązana z osobą pu łkown ika 
Sosnowskiego. 

Wypadek , k tóry zainteresował kontr-
w y w i a d niemiecki w y d a r z y ł się w pe-
wien mgl i s ty poranek, po przybyciu z 
pracy o f icerów i urzędników zatrudnio-
nych w slużłjie operacy jne j niemieckie-
go ministerstwa w o j n y na Beudłer-
strasse. Chodziło o mało znaczącą hi-
storię: o spijżnienie się sekretarki w y ż -
szego o f icera sztabu g łównego . Port iera 
zdziwi ł fakt , że ta zawsze dokładna, 
skromna i ubogo ubrana dz iewczyna od 
pewnego czasu stała się... e legancka i 
niepunktualna. 

W ki lka dni później, podczas pełnienia 
nocnej sluzby portier zauważy ł świat ło 
w j ednym z biur; wszedłszy l am zoba-
czył tę sekretarkę, Fraule in von. N-, sie-
dzącą przed maszyną do pisania. Zasko-
czona dz iewczyna, opanowała się szyb-
ko, tłumacząc się nadmiarem pracy. Por-
tier spostrzegł je j fu t ro i e leganckie bu-
ciki. Zobaczył też, że kasa pancerna by-
ła otwarta. W oczach sekretarki zauwa-
żył w y r a z lęku. 

Naza jutrz , portier doniósł pułkowniko-
wi o swoich obserwacjach. Z i r y t o w a n y 
of icer przypomniał sobie, żo kasa pan-
cerna zawiera ła na jnowsze plany dzia-
łań przeciw Polsce i Czechosłowacji , sta-
tystyki i dane o uzbrojeniu Wehrmach -
tu, opisy p l a n i w nowych broni itd. 

W ciągu następnych dni pułkownik 
uważnie obserwował swoją sekretarkę. 
I r z y razy z rzędu wracał do biura póź-
no w ieczorem aby sprawdzić, zawar -
tość kasy pancernej. Wszys tko było w 
idea lnym porządku A l e czwar tego wie-
czoru stwierdzi ł brak dziesięciu ostatnich 
stron poważne j pracy dotyczącej dzia-
łań wo j skowych . 

F i lk iem było, że Frau le in von N . 
miała dokonać k i lku poprawek na ma-
szynie w t y m dokumencie, a le to by-
na jmn ie j nie uprawnia ło je j do zabrania 
dokumentu z kasy pancernej. 

Naza jut rz znalazł z powrotem w ka-
sie brakujące strony. Doniósł jednak o 
podejrzanym fakcie. Zdecydowano się 
poddać Fraule in von N . obserwacj i . 

Pod koniec tygodnia zaczęto śledzić 
czternastu zna jomych sekretarki. Nasze 
„mack i " z amyka ł y się coraz bardziej 
wokół nicłi. Wkró tce uzyskal iśmy w y -
starczające dowody, aby rozpocząć dzia-
łanie przeciw podejrzanym. Natura ln ie 
najprościej byłoby ich zaaresztować. 

Szczególnie zainteresował nas pułkow-
nik Sosnowski, ale żeby usprawiedl iwić 
aresztowanie of icera polskiego należało 
go schwycić na go rącym uczynku. Ba-
dania nasze wykaza ł y między innymi , że 
Sosnowski współpracował z w y w i a d e m 
francuskim. Jeden z naszych ludzi po-
dając się za agenta I I oddziału ( f rancu-
skiego) nawiązał kontakt z Sosnowskim, 
k lory chwyc i ł przynętę i wy raz i ł goto-
wość sprzedania mu ta jnyc l i niemiec-
kich dokumentów wo j skowych . 

W dzień później, w zamian za poważ-
ną sumę pieniędzy, oddał on naszemu a-
gentowi te dokumenty w poczekalni jed-
nego z dworców berlińskich. W ciągu 
ki lku sekund zaaresztowal iśmy na miej-
scu Sosnowskiego i podstawionego agen-
ta; aresztowanie naszego pracownika by-
ło konieczne dla zachowania pozorów i 
dla posłużenia się jego „ zeznan iami " w 
celu z łamania ewentualnego oporu o f i -
cera polsliiego. 

W dziesięć minut później aresztowano 
pozostalycłi cz łonków bandy w rozmai-
tych punktach Berl ina. Natychmiast roz-
poczęliśmy, ciągnuce się bez p r z e rwy 
przez k i lka dni i nocy, serie badań I 
rozmów. Ostatecznie wyśw ie t l i l i śmy ca-
łą sprawę. 

SO S N O W S K I by l p rzys to jnym męż-
czyzną, w y s o k i m i dobrze zbudo-
wanym, obdarzonym dużym wdzię-

k iem i n i enagannymi manierami . Przez 
pewien okres czasu of icer a rmi i pol-

C O Z A U W A Ż Y Ł P O R T I E R W M I N I S T E R S T W I E W O J N Y ? ® 

P U Ł K O W N I K O N I E N A G A N N Y C H M A N I E R A C H • M I Ł O Ś Ć 

P O M A C A . . . W P R A C Y W Y W I A D O W C Z E J • N I E P O R O Z U -

M I E N I E W W A R S Z A W I E • H I T L E R O D R Z U C I Ł P R O Ś B Ę 

O U Ł A S K A W I E N I E . 

Niedawno uhazaly się wspomnienia szefa hitlerowskiego kontrwywia-
iu Schelenberga, w którym autor odkrywa wiele tajemnic „zawodo-
wych". 

Podajemy poniżej fragment wspomnień, dotyczącij działalności człon-
ka przedwojennego wywiadu polskiego pik. Sosnowskiego. 

skiej, zosta! potem sk ie rowany do służ-
by wyw iadowcze j , następnie w y s i a n y 
do N iemiec dla zdobycia wiadomości o 
uzbrojeniu niemieckim, a przede vi-szy-
s tk im dla uzyskania autentycznych pla-
nów sztabu g łównego naszej a rmi i . 

W Berl inie, Sosnowski obracał się w 
środowiskach dyp lomatycznych i wśród 
na jwyżs zych sfer niemieckich. W y w i e -
rał duży w p ł y w na kobiety, łatwo je 
przyc iągał do siebie. Znalazł w końcU 
w y m a r z o n e „narzędz ie" do pracy, w o-
sobie Fraule in von B..., która była se-
kretarką w O.K.W., n a j w y ż s z y m dowódz 
tw i e a rmi i niemieckie j . Młoda dziew-
czyna pochodząca z rodziny zubożałej 
szlachty pruskiej, po śmierci ojca, of i -
cera a rmi i za czasów ce.sarskich, ży ła 
z matką w trudnych warunkach ma-
ter ia lnych. Między nią a Sosnowskim 
zawiąza ł się romans; przytem uczucia 
j e j by ł y zupełnie szczere. 

Wkró tce Sosnowski poznał jedną z 
przy jac ió łek Fraule in von B., Frau le in 
von N. W e t ró jkę bywa l i na koszt 
Sosnowskiego w eleganckich restaurac-
jach, barach i lokalach. Sosnowski nie 
szczędził pieniędzy. Obdarzał obie przy-
jac ió łk i na jdroższymi podarunkami, 
p r z y zwycza j a j ą c je do znacznie lepszych 
w a r u n k ó w życ iowych, niż te, w któ-
r y ch ży ły dotychczas. 

Bardzo prędko Fraule in v on N . sta-
ła się jego kochanką. 

Frau le in von B. przedstawiła puł-
kown ika swo j e j rodzinie. Odniósł się 
on do matki dz iewczyny z r yce rsk im 
taktem. N i e skąpiąc pieniędzy przy-
wróc i ł rodzinie d a w n y j e j splendor I 
luksus. Zapłacił za tę rodzinę długi I 
dzięki n iemu mogła ona wreszcie pro-
wadzić t ryb życia odpowiada jący j e j 
pozyc j i w społeczeństwie. 

Stara dama coraz bardzie] pragnę-
ła, aby ten bogaty i e legancki o f icer 
stał się je j zięciem i pomimo surowych 
zasad mora lnych pozwalała mu na spę-
dzanie nocy pod swo im dachem. I m 
bardzie j zacieśniały się w i ę zy między 
n im a je j córką, t y m więce j matka 
ufa ła w przyszłość. 

Jednak przy jaźń dwóch młodych se-
kretarek, von B. i von N. zaczęła się 
wkrótce przeradzać w zazdrość o puł-
kown ika . T o stać się mogło niebez-
pieczne. Sosnowskiemu udało się jed-
nak pozostać panem sytuacj i , tak, że 
każda z dziewcząt zadowalała się czę-
ścią jego miłości, a zazdrość przywią -
z ywa ła je coraz bardziej do kochanka. 

SO S N O W S K I w y b r a ł dogodną chwi-
dę dla wta jemniczen ia dziewcząt 
w swoją mis ję szpiegowską. — 

Zw ie r zy ł i m się z trudności swego po-
łożenia, pokazując l isty przełożonych 
z W a r s z a w y , \yyrażające niezadawole-
nie z powodu braku sukcesów w jego 
akc j i I grożące odwołaniem do kra ju . 
A n i jedna, nni druga z dziewcząt nie 
mogła znieść myś l i o stracie kochanka. 

Umie ję tn ie wykorzys tu jąc te uczucia, 
Sosnowski obiecał każdej z osobna, że 
w wypadku powodzenia s w o j e j mis j i 
ożeni się z nią I w y j a d ą za granicę. 

Obie dz iewczyny zgodzi ły się praco-
wać dla niego (Frau le in von B. była 
również zatrudniona w sztabie gene-
r a l n y m na niższym jednak stanowisku 
niż von N . ) . 

Instrukcje przekazywał im Sosnow-
ski podczas nocy miłosnych. 

-Panny von N. i von B. zaczęły przy-
nosić mu co wieczór dokumenty, któ-
re Sosnowski f o togra fował . 

Mieszkanie Fraule ln von N. stało się 
wkrótce miejscem l icznych spolkaii 
ładnych kobiet z naj lepszego towarzy-
s twa berlińskiego, z Którymi polski 
pułkownik nawiąza ł także zażyle sto-
sunki. 

Początkowo w Wars zaw i e przysyłane 
dolcumenty uznano za bardzo cenne, 
a władze w y w i a d u były zachwycone 
działalnością swo jego agenta. ponie-
w a ż jednak in fo rmac je s tawały się z 
czasem coraz liczniejsze i cor:az bar-
dziej sensacyjne, wzbudziło to podej-
rzenie przełożonych Sosnowskiego. Do-
.sżli oni do wniosku, że niotnieclca 
służba wyw iadowcza f ab rykowa ła fał-
s z ywe wiadomości i dane dla wprowa-
dzenia ich w błąd, 

A k iedy w końcu Sosnowski przy-
wióz ł do W a r s z a w y , dwa ku l ry peł-
ne dokumentów kapitalnej ' wag i , . jego 
sze fowie nie chcieli uznać ich praw-
dziwości, utrzymując , że dał się nabrać 

N iemcom. Pozwo l i l i mu jednak sprze-
dać te dokumenty i nnym w y w i a d o m . 
Francuski I I Oddział poznawszy się na 
ich wartości, zakupił część dokumen-
tów. To samo uczynił w y w i a d bry ty j -
ski. O f i a rowano Sosnowskiemu poważ- . 
ne sumy za inne wiadomości. Dopiero 
po jego aresztowaniu W a r s z a w a zrozu-
miała s w ó j błąd. A l e było już za póź-
no. 

PO z l ikw idowan iu sial ki szpiegow-
skie j nastąpił proces, w w y n i k u 
którego Fraule in von B. i Frau-

lein von N. zostały skazane na śmierv» 
Podanie o laskę odrzucił Hitler. Zginę-
ły zachowując w iarę w Sosnowskiego. 

Inna dama, z którą .Sosnowski na-
wiąza ł również znajomość, zai-eagowa-
!a w zupełnie inny sposób Była to 
właścicie lka e leganckiego sklepu arty-
kułów z dziedziny mody w berl ińskiej 
dzielnicy West-Eml. Jej współudział 
w „ spraw ie " był niewie lk i i służba 
kon t rwyw iadu zwróci ła się do sądu o 
zaniechanie dochodzenia. 

Mie l i śmy wrażenie, iż będzie można 
ją wykorzystać . Dano do zroztimienia 
te j damie, że dochodzenie sądowe moż-
na ponownie wszcząć, gdyby orlinciwi-
ła współpracy z nami. Ten krok oka-
zał się zbędny. Gdy dov\ iedziala się ca-
łej prawdy, gdy dowiedziała się o ska-
zaniu swoich przyji iciólek, je j uczucia 
do. Sosnowskiego ust ililły miejsca naj-
głębszej nienawiści. Postanowiła zem-
ścić się na w-ywia.l/.ie polskim. 

Po.stępując według naszych instruk-
cji, pracowa'a w dalszym ci (gu dla Po-
laki iw, kluTzy po okresie ścisłej obser-
wac j i wzięli ją ponownie na służbę. 
Sta 'a się jedną z najcenniejszych i naj-
pewnie jszych wsp •)lpracownic. Dzięki 
n ie j .schwyciliśmy p(jnad 10 polskich 
agentów. 

Sam Sosnowski zo.stal wym i en i ony 
za k i lku naszych ludzi zaaresztowa-
nych w Polsce. 

Wskutek tej a f e r y szpiegowskiej , 
sztab g łówny musiał zmienić swoje 
plany i. diizo czasu minęło zanim zdo-
łał naprawić fatalne konsekwencje 
sprawy Sosnowskiego. 

P A C Z K I P . K . O . 

to najlepszy 1 najpraktyczniejszy 
p o d a r u n e k 

DLA RODZINY KRAJU, 

• Paczki żywnościowe 
• Paczki tekstylne 
• Plotna 
• Samochody 
• Motocykle 
• Rowery 
• Cement. Ceg!a. Meble 
• Raaia, itd.. na. 

Zwracajcie się po cenniki i próbki: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23. RUE TAITBOUT PARIS-9' 
Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cla i bez żadnych dodatkowych oplTt 



G A I 
lego 

Jakko lw iek fantastyczna wiadomość 
o . .Wie lk im Sputni l iu" stała się we 
Franc j i aatyc l imiasl g ł ó w n y m przed-
miotem zaciekawienia i g ł ó w n y m te-
matem rozmów, to jednak k ry zys mi-
nisterialny nie przestał być odczuwany 
z ł iażdym dniem dotlcl iwiej. Kosnące 
w k ra ju zaniepoltojenie z powodu prze-
dłużania się kryzysu stało się niowi(t-
p ł iwie najbardzie j skutecznym sojusz-
nił i iem p Feliłc.sa Gai Harda. Wszystłcie 
partie, za|)roszone pr-zez nowego kan-
dydata do udziału w jego rządzie, po-
w o ł y w a ł y się na te nastroje społeczeń-
stwa i na lionieczność skończenia ze 
stćinem oezrzitdu. 

P. Gai l lard ołiazał wie le zręczności, 
przedkładając grUpum poselskim prog-
ram bardzo ogó ln ikowy . W e w.szyst-
łcich spławach .-ipornych — jalł prob-
lemy socjalne, A łger problemy kon.'sty-
tucyjne — kandydat na premiera zapo-
wiedział późniejsze zasięgnięcie opinii 
wszystkicli pai l i i wit.kszości — b:idż 
poprzez specjalnie utworzone komisje, 
bądź wokół konferencj i okrąg łego sto-
łu. Innymi s łowy — odsunął icli roz-
strzygnięcie na później, zapowiadając 
natomiast poświęcenie całej uwag i 
przede wszystk im sytuacji f inansów, 
łctóra jest istotnie bardzo ciężka. 

Ten program pozwoli ł p. Ga i ł lardowi 
pozysłcać utlział za równo „niezależ-
nych", którzy zapowiadają, że nie zgo-
dzą się na żadne „eksperyment } ' soc-
jal istyczne", jak i socjal istów, którzy 
naliazałi swo im przyszłym ministrom 
,,obronę sprawiedl iwości społecznej". 
A le ta ogólnikowość, titóra ułatwia zna-
komicie sytuację na dzisiaj, zawiera 
zarodki trudności jutrzejszych, istnieje 
obawa, że jednollto.ść rządu, a nawet 
samo jego istnienie mogą znaleźć się w 
niebezpieczeństwie, gdy nadejdzie godzi-
na rozstrzygania problemów, w tctó-
rych stanowisko prawicy i lewicy są 
s<łbie przeciwstawne. 

Głosy afarmu 
Godzina triidno.«;ci może wybić dla 

nowego rziidu wcześniej, niż się my.śli. 
Al lKiwiom Kłaje on od lazu przed zada-
niem iiieslyołianie ciężkim, przed za-
tlanieni uzdrowienia f inansrw. 
. Jest rzeczą ustaloni), źe pa.stąpil spa-

; (lek waitrTTci nabywcze j fraiU^a. Wie-
' czorowy uzionniti .F iance-Soir " opubli-
' kowal zostawienie ki lku cen obecnych 
.' z cenami sprzed loUu Okazuje się, że 
: mięso wo lowe podrożało o 10 procent, 
! j a jka o 26 procent, zionmiaki o 29 pro-
• cent. Ivapiista o 50 procent, owoce o 
i 76—99 procent. W najb l i ższym czasie 
I mają być podwyższone ceny niektórych 
I rodzajów mięf-a. oraz ceny węg la , stali 
i i wyrob. iw włókienniczych. 
• Dziennik „I.e .Monde" w swo im nie-

dz ie lnym dodatku ekonomicznym ude-
rza aż w trzech artykułach na a l a rm z 
powodu def icytu handlowego, k tóry 
sprawia, że Franc ja wyczerpała s w ó j 
zasób dewMz, oraz z powodu pustych 
kas państwowych, które zmusza rząd 
do zaciągania coraz nowych pożyczek w 
„Banque de France" . „ L e Monde" wska-
zuje, że jeśli nie nastąpi radyka lna po-
prawa sytuacj i , Franc ja zagrożona bę-
dzie ostrą in f lac ją , która może spowo-
dować skurczenie zakupów, zahamowa-
nie produkcji 1 bezrobocie. 

Powsta j e jednak pytanie, jak popra-
wić sytuację. W a r s t w y po.siadające żą-
dają swobody cen a zarazem przeciw-
stawia ją się podwyżce plac. W a r s t w y 
żv jące z pracy domaga ją się — prze-

. c iwnie — skutecznego powstrzymania 
drożyzny oraz w y r ó w n a n i a plac, które 
straciły już — jak oblicza „France-
So i r " — co na jmnie j jedną czwartą 

: swo j e j wartości. 
Powsta j e również problem rozłożenia 

nowych podatków i oszczędności. Podat-
ki mogą być rozłożone tak, żeby g łów-
ny ich ciężar spoczywał na tych, któ-
rzy ż y j ą z zysków i posiadają na jw ię -

L L A R D 
gabinef i Irudności 

cej, albo też tak, aby obciążyć ludzi, któ-
rzy ży ją z pracy i posiadają nie wie le , 
ale których jest w społeczeństwie na j -
więce j : z kolei oszczędności mogą być 
dokonywane na wydatkach administra-
cy jnych i woj.slcowych, albo też na bu-
dżecie soc ja lnym, szkolnictwie itp. 

Jest rzeczą jasną, że inne będzie we 
wszystkich tych sprawach stanowisko 
partii prawicy, a inne stanowisko par-
tii socjal istycznej. 

Sygnał Rady K r a j o w e j S F I O 
Kiedy p. Guy Mollet wszedł na try-

bunę w czasie niedzielnej sesji Rady 
K r a j o w e j SFIO, oświadczył na wstępie, 
że nigdy jeszcze nie przemawia ł z tak 
w i e l k im niepokojem. Bo też nigdy je-
szcze propozycje jego nie napotkały tak 
wie le oporu wśr.id działaczy party j-
nych. Wniosełt p. M o l l e f a w spawie 

udziału w gabinecie p. Gai l łarda uzy-
skał wprawdz ie większość, ale była to 
większość 53 procent. Po raz p ierwszy 
45 procent mandatów wypowiedz ia ło się 
przeciw propozycj i p. Mo l l e f a . W dys-
kusj i bardzo często wy rażana była ol)a-
wa, że w n o w y m rządzie socjaliści sta-
ną się o f iarą partii prawicy . 

Jest to — powiedzieć można — syg-
nał ostrzegawczy. Zdaje się on w.ska-
zywać , że przywódcy socjalistyczni tlo-
szli do granic ustępliwości i że dzia-
łacze S F I O nie łatwo dadzą się skłonić 
do to lerowania po.sunięć, w których 
w a r s t w y pracujące widz ia łyby k r zywdę 
dla siebie. 

A l e tymzcsuem p. Fel ix Gai l lard ma 
wszystk ie powody do zadowolenia. Ci, 
którzy wierzą w szczęśliwe i nieszczę-
ś l iwe daty b(^ą widzie l i dobrą wróżbę 
w tym, że p. Gai l lard przedstawia no-

FeliUs GAILLARD 

w y rząd Zgromadzeniu Narodowemu w 
dniu swoich urodzin. P. Fel iks Gai l lard 
kończy we wtorek 38 lat, a mlotlo.ść 
odznacza się — jak w iadomo — opty-
mizmem. 

T Y D Z I E Ń N A Ś W I E C I E 
S P R A W A 

M A R S Z A Ł K A Ż U K O W A 

MI.MO faiitu, że wiadomość o w y -
kluczeniu marszałka Żukowa z 

Komitetu Centralnego i z rzą-
du została nadana prawie jednocześnie 
z sensacyjną in fo rmac ją o wyrzuceniu 
„ W i e l k i e g o Sputnika", prasa św ia towa 
nie z rezygnowała z bardzo obszernego 
omówien ia przyczyn 1 warunków , w 
których g ł ówny dowódca wo jsk ra-
dzieckich został odsunięty od władzy. 

G łówny zarzut wysunię ty przeciwko 
Żukowowi dotyczy tego, że postępowa-
niem s w y m utrudniał kontro lę poli-

T e same zarzuty podjęte są w arty-
kule opub l ikowanym w „ P r a w d z i e " 
przez marszałka Kon iewa , naczelnego 
wodza sit zbrojnych państw Paktu 
Warszawsk iego . Kon i ew ostro zarzuca 
marsza łkowi ż u k o w o w i szereg błędów 
popełnionych podczas wo jny , w szcze-
gólności obciąża go odpowiedzialnością 
za Icłęski poniesione przez a rmie ra-
dzieckie w pierwszych tygodniach w o j 
ny. T y c h niepowodzeń — pisze Ko-
n iew — nie należy przypisywać jedy-
nie błędnym obliczeniom Stalina, jak 
również nie należy wy łączn ie Żukowo-
w i przyp isywać sukcesów obrony Sta-
l ingradu i zdobycia Berlina. 

W Damaszku nastąpiło podpisanie syryjsko-radzieckiego układu gospodar-
czego. Na zdjęciu: N. Nikitin,, przedstawiciel moskiewski (na lewo), premier 
sryjski Sabri Asali (w i rodku) I minister Obrony, Khaleel El Azm (z pra-
w e j ) podczas ceremonii podpisania układu. 

tyczną partii nad armią radziecką. 
Marszalek, twierdz i komunikat , neu-u-
szał leninowskie zasady, według któ-
rych pol i tyka k ie rownic twa armi i , jak 
i wszelkich innych o rganów władzy 
radzieckiej, powinna być prowadzona 
w myś l ogó lnych dy r ek t yw partii. 

K C zarzuca jeszcze Żukowowi , i e 
przy jego udziale, w armi i zaczął się 
szerzyć „kul t jednostki". W artyku-
łach prasowych, w broszurach, w szko-
łach wojennych, czy w f i lmach, po-
chlebcy wynos i l i ponad wsze lką mia-
rę jego osobę i ro lę jego podczas os-
tatniej wo jny , fałszując na jego ko-
rzyść p rawdz iwą historię w o j n y , po-
mnie jszając og romny wys i ł ek narodu, 
ro lę innych szefów 1 k ierowniczą rolę 
partii komunistycznej . N i e usprawie-
d l iw i ł zaufania, j ak im obdarzała go 
partia, nie okazał się na wysokości 
swych zadań politycznych, wykaza ł 
„ awan turn i c z e tendencje" tak w spra-

wach dotyczących zewnętrznej pol i tyki 
ZSRR, jak 1 k i e rownic twa minister-
s twem obrony. 

Jak donoszą z Moskwy , marszałek 
Żuków mia ł uznać, i e zarzuty skiero-
wane przec iwko niemu, są usprawiedli-
wione, 1 że zrozumiał on znaczenie 
poczynionych przez niego błędów. 

An i komunikat , anł ar tykuł Konie-
w a nie precyzuje na c z ym polegało 
w ostatnim okresie awanturnicze sta-
nowisko Żukowa w polityce między-
narodowej . 

W prasie Paryża , Londynu i Nowe-
go Jorku powtarza się pytanie czy nale 
ży się obecnie spodziewać poważnych 
zmian w radzieckiej pol i tyce zagranicz-
nej? Prasa p raw icowa i l iberalna po-
święca również dużo uwag i metodom 
zastosowanym wobec Żukowa, w y k o -
rzystując okazję, żeby skry tykować os-
trość postępowania i fakt , że autorytet 

Żukowa został tak doszczętnie znisz-
czony. 

Natomiast s f e ry polityczne k r a j ó w 
demokrac j i ludowe j widzą w sprawie 
Żukowa jeszcze jeden epizod w a l k i 
przeciw pozostałościom sta l inowskie j 
pol i tyki 1 metod rządzenia. 

K R Y Z Y S 
T U R E C K O - S Y R Y J S K I 

Z O S T A Ł Z A Ż E G N A N Y 
UlJłegły tydzień pr^nlós ł niespodziewa-

ne odprężenie w systuacA na Środkowym 
Wscliodate. która poważnie niepokoiła opi-
nię «wiatową. KcmfUkt między Syrią a 
Turcją został na razie załagodzony. 

„Wskazówka kompasu politycznego prze-
suwa słę na pokój " , oświadczył Chrusz-
czow prawie że nieoczekiwanie, na przy-
jęciu w ambasadzie tureckiej w Moskwie. 

W parę dni później po raz pierwszy od 
wielu lat. przedstawiciele władz syryjskich 
i tureckich spotkaU się na granicy dwu 
państw, aby załatwić między sołją drobne 
Incydenty graniczne. 

SzyłKdeJ jeszcze, bo w ciągu niespełna 
dwudziestu minut, sprawa została zlikwi-
dowana na Zgromadzeniu Narodów Zjed-
noczonych. Obie strony wycofały swe re-
zolucje: Syria — żądanie mianowania ko-
misji ONZ dla przeprowadzenia ankiety 
na granicy turecko-syryjskiej; państwa za-
chodnie — wydelegowania sekretarza ge-
neralnego ONZ, p. Hammarskjoelda, z 
„misją informacyjną" do objętego kon-
fl iktem rejonu. 

Decyzje te zostały powzięte po dwu-
dniowych rokowaniach za kulisami ONZ, 
na wezwanie delegata Indonezji, p. Sastro-
amldżożo, który powołał się na „ducha 
Bandungu" 1 na zasady ołiowiązujące 1 
Syrię 1 Turcję. 

Okoliczność, że konflikt załagodzony zo-
stał właśnie za pośrednictwem neutralnego 
kraju azjatyckiego. Jest uważana za sym-
ptomatyczną. Wskazuje na to, że grupa 
państw stojących „poza trokami" może 
odegrać ważną rolę dla zmniejszenia na-
prężenia na świecie. 

W S P Ó L N A I N I C J A T Y W A 
F R A N C U S K O - P O L S K A 

Jak donosiliśmy, delegacja p o l ^ a na 
Zgromadzeniu Narodów Zjednoczonych 
wyrasiła (otowość wyrzeczeiiia się 
produkcji i przechowywania zapasów bro-
ni atomowej. Jeśli taka sama decyzja była-
by powzięta przez oba państwa niemiec-
kie. Inicjatywa ta została ol>ecnle uznana 
za łiardzo ważną i poparta przez przed-
stawicieli Francji w światowej Radzie Po-
koju. 

W e wspólnie ogłoszonym oświadczeniu, 
delegacje polska i francuska zołrawiązują 
się rozpowszechniać polską inicjatywę po-
śród opinii publicznej obu krajów. Dele-
gacje wyrażają ,,niepokój dwóch narodów, 
sąsiadów Niemiec, których okrutne do-
świadczenia historyczne nauczyły być czuj-
nymi" . Niepokój ten, jak twierdzi wspól-
na deklaracja, spowodowany jest położe-
niem wytworzonym w Ehiropie, gdzie 
Niemcy odgrywają coraz to większą rolę 
w systemie OTAN'u, otrzymują zbrojenia 
atomowe, podczas gdy rząd Adenauera 
kwestionuje powojenne granice Niemiec. 
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Oto warszawska „Galer ies La faye t te " — Centralny Dom T o w a r o w y — w Alejach Jerozolim skich, pomiędzy Bracką a Kruczą. 

Niektóre ekspedientlii w sklepach z zabawkami, same chętnie bawią się Jak dzieci. To bardzo miłe. 

Z A G L ^ D A M Y 
PO T O K 100.000 ludzi p łynie co dzień między szpalerami 140 

stoisk Centra lnego Domu T o w a r o w e g o w A l e j a ch Jerozo-
l i m s k i c h — 6 p ię t rowego g lg imta ze szklą i betonu — naj-

w i ększe j w k r a j u p lacówk i handlowej". 
Przeszło 30 procent tego ludzkiego potoku zamienia się w 

k l i en tów, to znaczy wychodz i z zakupami. Obsluguje_ giganta 
przeszło 1.000 sprzedawców, sprzedawczyń, magazyn i e r ów , win-
dz iarzy itd. 

W podziemnych, d w u k o n d y g n a c y j n y c h m a g a z y n a c h Domu, 
k i lkadzies iąt c i ężarówek zostawia co dzień przeszło lOÓ-tonowy 
ładunek t o w a r o w y . L ista t o w a r ó w zna jdu jących się w sprzedaży 
na pólkach stoisk CDT obe jmuje przeszło 60 tys ięcy ar tykułów 
p r z emys ł owych od szpilki i spodenek kąp ie lowych , do telewizo-
r ó w lub pelis na s t rzyżonych baranacl i . 

O znaczeniu h a n d l o w y m i popularności Domu świadczą jego 
obroty stanowiące 18 procent wszys tk ich obrotów uspołecznio-
nego handlu a r t yku ł am i p r z e m y s ł o w y m i w Wars zaw i e . Resztę 
zatem obrotów: 82 procent — dokonuje 700 więlcszych i mniej-
szych sk lepów przemys łowych . W a r s z a w s k i CDT zamierza obec-
nie zawrzeć t ransakc je kompensacy jne z n i ek tó rymi zagranicz-
n y m i domami t o w a r o w y m i , między i n n y m i z parysk imi . Cho-
dziłoby o w y m i a n ę nadwyżek t o w a r o w y c h . Dom warszawski 
np. m ia łby do zaproponowania sw-oje n a d w y ż k i w y r o b ó w prze-
mys łu ludowego . 

Jednak na g igantach hand l owych w rodza ju CDT oraz dziel-
n i c owych d o m ó w t o w a r o w y c h (na Wo l i , Pradze itd.) ponadto 
na sklepach p a ń s t w o w y c h i spółdzielczych nie kończy się han-
del wars zawsk i . W y r a s t a j ą ostatnio w W a r s z a w i e kilkudziesię-. 
c iosklepowe paw i l ony p r y w a t n y c h kupców i r zemieś ln ików. 

W s tarych dzielnicach, zwłaszcza na Pradze, w okolicach 
T a r g o w e j i Ząbkowsk i e j aż tłoczno od różnych sk lepów i sklepi-
ków p r ywa tnych , warsz ta tów rzemieś ln iczych najróżnorodnie j-
szycli branż. 

T rudno przecisnąć się na w i e l k i m bazarze Różyck i ego przez 
gąszcz budek, s t raganów, stoisk p r y w a t n y c h i spółdzielczych. " 
tyn i w i e l k i m k łębowisku — t yg lu różnych f o r m handlowych, 
czują się, n iby r y b y w wodzie, ludzie z tak zwanego podziemia 
gospodarczego, spekulanci i paskąrze różnego autoramentu. 

Tu właśnie odna jdu ją się sprzedawane po w y g ó r o w a n y c h 
cenach — a przedtem w y k u p y w a n e z CDT i innych sklepi ' « ' 
uspołecznionych, — różnego rodza ju t owary , p rzeważn ie importo-
wane . N a przykład parę jugos łowiańskich męskich półbutów, za 
które w CDT płaci się 500 zł., sprzedają handlarze na bazarze po 
900 złotych. 

P r z y j r z y j m y się jednak pó lkom z t o w a r a m i i samemu han-
d lowi . W e j d ź m y r u c h o m y m i schodami ( dawne węg iersk ie nie 
zdały egzaminu i są teraz zamieniane przez schody k ra j owe ) 
produkcj i j ednej z f a b r y k w K a t o w i c a c h ) na czwar te p l i f ® 



ki z napojami mają powodzenie. A podczas upałów?... Sprzedawczyni 

nie może nadążyć. 

DO SKLEPÓW 
Centra lnego Domu T o w a r o w e g o do na jpoważn i e j s zych jego dzia-
łów, do stoisk z teksty l iami i odzieżą, obs ług iwanych przez dłu-
goletnich, do.świadcz(mych . sprzedawców. 

Z zadowo lonych t w a r z y k l ientek można wyczy tać , że tu 
znalazły poszukiwane t owary . CDT właśnie zdobył swo ją dobrą 
reputację dużym w y b o r e m t o w a r ó w , j ak im nie mogą pochlubić 
się na ogó ł mnie jsze sklepy. 

Jednak każda róża ma kolce. I tu nieraz spotyka k l i en t ów 
rozczarowanie . Popyt na t owary , zwłaszcza na impor towane , 
oraz droższe gatunki t owarów k r a j o w e j produkcj i — jest wc iąż 
o lbrzymi i nie zawsze handel może sprostać wyrnagan iom. W 
chwi l i obecnej na przykład w Cen t ra lnym Domu T o w a r o w y m za-
brakło mate r i a ł ów na podszewki i z egarków. 

N a p ią tym piętrze CDT zw i ed zamy inne działy, między in-
n y m i „ r a j dz iec ięcy" pełen przeróżnych zabawek. 

Część pa r t e rowych hal h a n d l o w y c h CDT za jmu ją tak zwa-
ne „Delikatesy"., to jest magazyn sprzedaży różnych a r t y k u ł ó w 

( s p o ż y w c z y c h , słodyczy, wy .sokogatunkowych serów, konse rw 
rybnych, mięsnych, owocowych , wódek i w in , owoców , węd l in 

J l t d . Stoisko z węd l inami , s zynkami , po lędwicami , kiełbasą m y -
ś l iwską, kabanosami itd. jest w c i ą g ł y m oblężeniu. Ludzie wie-
dzą, że tu dostaną na jświeższe i naj lepsze węd l iny . 

Spożycie węd l in w W a r s z a w i e wzrasta systematycznie — 
wed ług ostatnich danych w a r s z a w i a c y z j ada ją miesięcznie prze-
szło 2.300 ton wędl in , a mięsa jeszcze w ięce j 2.500 ton. 

W a r s z a w i a c y w y p i j a j ą co dżie ń 250.000 l i t r ów mleka . Spec-
ja lne ek ipy roznosicielek dostarczają je w butelkach do miesz-
kań (około 80 tysięcy l i t rów dz iennie ) . 

Skoro m o w a o apetytach w a r s z a w i a k ó w , na leży jeszcze 
wspomnieć o w i e l k i e j i lości w a r z y w i o w o c ó w (oko ło 400 ton 
dziennie) , n a p ł y w a j ą c y c h na r y n e k wars zawsk i , da le j o pieczy-
w i e — przeszło 300 ton dziennie, k tóre ostatnio zyskało na ja-
kości. W a r s z a w s k i e ka j zerk i , roga l ik i , ma łgorza tk i — znów są 
doskonałe. I, co na jważn ie jsze , piekarze wa r s zawscy nareszcie 
nauczy l i się punktualności i w y w i ą z u j ą się z dostaw niegorze j , 
niż mleczarze, czego nie można na przyk ład powiedzieć o rzeż-
nikach. 

Organ izac ja dostaw mięsa z rzeźni wa r s zawsk i e j budzi w ie l e 
zastrzeżeń. Spóźnione dos tawy powta r za j ą się często, w rezulta-
cie w - różnych dzielnicach W a r s z a w y można się natknąć na 
smętną ko l e jkę przed sklepem. Gospodynie wars zawsk i e muszą 
się w ięc dość natrudzić, by zaopatrzyć s w ó j dom w p row ian ty . 
A l e że w a r s z a w i a n k i znane są z przedsiębiorczości, obiad z j a w i a 
się na stole zawsze punktualnie. 

Tekst: Ignacy GAWRYLUK . 

Zdjęcia: Jan KOSIDOWSKI. 

Obuwie, wózki, cerownia... Gdzie?... Oczywiście na Pradze, czyl i na p rawym brzegu Wis ły . 

Na każdym rogu ulicy stoją wózki z jabłkami. 



W KRÓLESTWIE 
D Z I E C I Ę C Y M 
WS E J O N E C Z N Y poranek je-

s ienny me t ro na Champs 
Elysées - C lemenceau wy -

rzuca co chwi la n iezwykłą Uośd 
pasażerów. P r z eważa j ąca część t o 
dzieci, śpieszące do Grand-Pa la is , 
gdzie o tworzy ł się właśnie tego 
dnia X - t y Sa lon Dz iecka - M o -
dzieży i Rodz iny . Grand-Pa ia l s 

ba Jak na jszybc ie j obracać peda-
ł a m i : k t o szybciej? k t o m a 1». 
p i e j wjrroblone muskuły? Zgię-
te plecy, p r z 3 ^ i e s z o n 7 oddech, 
zaciśnięte warg i . P r a w d z i w y W y -
ścig Ko la rsk i , ty lko , te w m l e ^ 
scu. T u ż obok m i g a j ą wie lk ie ło-
dzie B żó ł tych ł>ananów, na któ-
r y ch siedzą wioślarze Mur zyn i . 

Coraz prędzej, coraz prędzej , a l pęknie niebieski 
balonik... 

zamieni ł się w wielki P a ł a c Dzie-
ciństwa. gdz i e Jego K ró l ewska 
Mość Dz iecko m a przez k i lka go-
dzin' d o dyspozyc j i wszelkiego ro-
dza ju r o z r y w k i : k ino, teatr , kon-
kursy na j rozmai tszego rodza ju , 
karuzele, zabawki mechanlcraie 
itd., itd. 

M ieszamy się z t ł umem dzieci 
i wchodz imy do o lb rzymiego Sa-
lonu. Ko l o r , ruch, trzask pęka-
jących balonów, łoskot pędzące j 
koie jk! e lektryczne j , nawo ływa-
nia przez radio, t łumaczenie za-
sad różnych g ier przez mikro fo -
ny przy poszczególnych stois-
kacłi a przede wszystkim śmiech. 

Tuż p r zy wejściu odbywa się 
Konkurs, po lega jący na j ak na j -
szylDszym kręceniu m ł ynków d o 
kawy. T u na jchę tn ie j pop isują 
się si łą chłopcy. 

T u ż obok k iwa się na drew-
nianych koniach c zworo dzieci. 
Coraz prędzej , coraz prędzej , a-
żeby j ak nąJszyljcleJ pękł uwią-
zany do konia niebieski balonik. 
Nagroda : kupon, upoważn ia jący 
do tańszego kupną w Jednym 
z wielkich magazynów paryskich. 
A tam na górze • co się dzie je? 
T o , ,wyśc i g " na rowerach. Trze-

Mali szoferzy muszą przejść 
egzamin u prawdz iwego 

policjanta. 

T o pomysłowa rek lama znanycł i 
produktów odżywczych d la dzlo-
c l . T u ż oixtk M u r z y n ó w na tft-
dz lach ctol ko lorowy Ind lat i ln — 
t3rm razem prawdidwy. n i e • 
drzewa — 1 zaprasza d z l e d da 
wzięcia udz ia łu w g i z e organizo-
w a n e j przez fabrykę . . . makaro -
nu. 

A l e co t o za pociąg, k tdry pro-
w a d ź Czarny K o t ? T o na jwe -
selszy poc iąg na i w l e c l e : poc iąć 
radości, k tó rego pasażerami są 
wszystkie zwierzęta. 

T u t a j , p lę lma wystawa rysun-
ków dziecięcych nagrodzonych w 
1957 roku 1 poświęconych zwie-
rzę tom (co za zestawienie kolo-
rów 1 co za f an ta z j a !) N i e j eden 
dorosły ma la r z móg łby poza-
zdrościć dz iec iom ich świeżości 
spojrzenia 1 doskonałe j kompo-
zyc j i . 

Za oszklonymi drzwiami Cro ix 
R o u g e czuwa nad na jmnie j s zą 
publicznością, w wieku do l a t 
pięciu, która zmęczyła się nad-
miarem wrażeń. 

Ołx>k stoiska z ks iążkami : 
wszystkie wydawnic twa dla dzie-
ci, wśród których wyróżn ia j ą się 
oczywiście piękne encykloj iedle 
d la młodz ieży Larousse 'a . 

N a górze wys taw ia ją f i r m y a 
ubran iami dla dzieci, oraz zna j -
du ją się urządzenia pokoi dzie-
c innych oraz przemysł lekki : 
Jednym s łowem wszystko co Inte-
resuje kobietę, 1 co może pomóc 
w zorgan izowaniu życ ia rodzin-
nego. 

Z doskonałą In ic ja tywą wystą-
p i ł a Jedna z f i rm , zw iązanych s 
przemys łem samochodow3mi, or-
«ranizując d la dzieci naukę Jaa-
dy w min ia turowych samocho-
dach. W ten sposób zazna jamia 
się Je z przepisami Jazdy, uczy os-
trożności przy przechodzeniu 
przez Jezdnię. Jest to prawdz iwa 
szkoła dla automobl l lstów. gdz ie 
mal i szo ferzy muszą przejść przez 

D U Ż O R A D O Ś C I P R Z Y W I E Ź L I 

D O O S I E D L I N O R D U A R T Y Ś C I 
Od 19 do .11 paźdz i e rn ika 

t r w a ł y w e F r a n c j i w y s t ę p y 
zesi)Olu a r t y s t ó w w a r s z a w -
skicł i , o i i t i i ryc i i w s p o m i n a l i -
ś m y w pop r z edn im n u m e r z e 
naszego tygodni łca . 

P o l s k ą p iosenkę, ł i u m o r I 
tańce o g l ą d a l i nńsi g ó r n i c y z 

I l a rnes , Me r l c our t , Ba r l l n , 
Mar l es - l es -Mines , Guesta ln , De-
na in , B ruay - en -A r t o i s , Sa l l au -
mines , O i g n i e s I w M a z i n g a r -
be. 

W e d ł u g r e l a c j i koresponden-
ta J. Moszczyliskiego, powodze -
n i e b y ł o pełne. 

e g zamin zarówno sprawności f i -
zyczne j , Jak 1 wykazać się szyb-
k i m i r eakc jami na zmianę świa-
teł , na sygna ły po l i c janta Itd. 
M a U szoferzy, po prze jec ł ianlu 
k i lku min ia turowych uliczek, na 
skrzyżowaniach, na k tórych sto-
ją prawdz iw i po l ic janc i w mtm-
durach o t r zymują prawdz iwe le-
g i t ymac j e z p rawdz iwymi foto-
g ra f i ami , k tóre . . upoważn i a j ą " 
do prowadzenia aut. Pożsrteczna 
to 1 dobra zabawa. 

W Innych częściach „ S a l o n u " 
z n a j d u j e m y rzeczy poważn ie j s ze : 
Jaki wybra<! zawód, po skoń-
czone j szkole. T u wystawia M i -
nisterstwo Oświaty . I i l lnisterstwo 
Maryna rk i , Pocz ta 1 Te l eg ra f , 
G a z i Elektryczność, Towarzys-
t w o liOtnlcze „ A i r F r a n t » " , to-
warzystwa przemysłowe. Ko l e j e . 
Itd. W t e j części uczy się też 
dzieci p ierwsze j pomocy w raz ie 
nag ł ych wypadków lub pożaru.. . 

Podczas t rwania Sa lonu przy-
będą Jeszcze przedstawienia tea-
tralne, spec ja lne pokazy tańca, 
w ie lk i konkurs na piosenkę dla 
dzieci, konkurs na naj lepszą or-
kiestrę a m a t o r s ł ^ Jazzu, f es t iwa l 
muzylcl Itd., Itd. 

K l o w n budzi p r a w d z i w ą 
wesołość. 

Jest się czemu przypatrzeć 1 
czego nauczyć. Bawią się nie tyl-
k o dzieci, ale każdy człowiek 
może przez parę godzin zapom-
nieć o tym, że Jest dorosły.. . 

Nowe przepisy 
o wy jazdach zagranicę 
W M I N I S T E R S T W I E Finan-

sów w Warszaw ie odbyła 
się kon fe renc ja prasowa 

na temat nowych przepisów de-
wizowych obowiązujących przy 
wy jazdach za granicę. Pon ieważ 
powstała konieczność wprowadze-
nia ściślejszej kontrol i wydatków 
dewizowych państwa, związanych 
z p rywa tnymi wy jazdami za gfra-
nlcę Ministerstwo F inansów wpro-
wadz i ło od 1 l istopada br. obo-
wiązek uzyskiwania zezwoleń de-
wizowych Narodowego Banku 
Polsk iego na zakup bi letów kole-
jowych, lotniczych 1 kar t okręto-
wych na trasy zagraniczne. 

Obowiązkowi temu pod lega ją 
obywatele polscy wy j e żdża jący za 
granicę na podstawie paszportów 
zwycza jnych. K a s y bi letowe — 
kole jowe, lotnicze, żeg lugowe 
oraz biur podróży — będą sprze-
dawać bilety na trasy zagranicz-
ne bez zezwolenia dewizowego 
c łBP (Narodowego Banku Pol -
skiego) jedynie tym obywate lom 
polskim, którzy l eg i t ymują się 
paszportami zagranicznymi dy-
p lomatycznymi , s łużbowymi a lbo 
dowodami osobistymi z klauzulą 
paszportową na wy ja zd za gra-
nicę. 

Od obowiązku uzyskania zezwo-
leń dewizowych N B P będą zwol-
nieni również cl obywate le wy-
jeżdża jący za paszportami zagra-
nicznymi, którzy ca łkowic ie kosz-
ty prze jazdu na trasach zagra-
nicznych będą miel i op łacone w 
walutach oł jcych. 

O zezwolenia dewizowe na za-
kup bi letów na trasy zagranicz-
ne za z łote można ubiegać się we 
wszystkich oddz ia łach N B P , Jed-
nak zezwolenie takie d la osób 
wy j e żdża jących na czasowy pobyt 
za g ran icę w celach osobistych 
będą wydawane — aż d o odwoła-
nia — Jedynie na polskie środki 
przewozowe (samoloty 1 statki) . 
I lość tych zezwoleń łjędzie ogra-
niczona ilością wolnych miejsc, 
przeznaczonych d la tego typu po-
dróżnych, mie jsca zaś będą przy-
dz ie lane w kolejności zg łoszeń do 
Depar tamentu Zagran icznego Na-
rodowego Banku Polsiciego. Oso-
łKjm wy j e żdża j ącym za granicę 
na pobyt s ta ły będą udzielane 
zezwolenia N B P na prze jazd w 
jedną stronę w kierunku docelo-
w y m — środkami przewozu pol-
skimi 1 olx;yml — Jednakże tyl-
ko w granicach określonych limi-
tów. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrz-
nych uzależni ło wydawan ie przy-
znanych, lecz Jeszcze nie odebra-
nych paszportów zagranicznych 
zwycza jnych na wy j a zd w celach 
osobistych od przedłożenia ze-
zwolenia dewizowego N B P na za-
kup bi letów za z łote bądź też za-
świadczenia Orbisu, L O T ' u , Pol-
skich L in i Oceanicznych lub Pol-

skie j Żeg lug i Morskie j , że całko-
wite koszty prze jazdu na trasach 
zagranicznych opłacono w walu-
tach obcych. Od spełnienia tego 
warunku uzależnione Jest rów-
nież rozpatrywanie podań o wy-
danie paszportów, z łożonych do-
tychczass oraz sk ładanych w 
przyszłości. 

Podania o wystawienie klauzul 
w dowodach osobistych będą za-
ła twiane w dotychczasowym try-
bie. 

I n f o rmac j i o sposobie zapłaty 
za bilety w walutach olx:ych u-
dzle lać t>ędą wszystkie oddziały 
Orbisu i LOT"u . za jmu jące się 
sprzedażą bi letów na trasy zagra-
niczne. kasy bi letowe Polskich 
U n i i Oceanicznych 1 Po lsk ie j Że-
g lugi Morsk ie j oraz wszystkie od-
działy Narodowego Banku Pol-
skiego. 

Z O D P O W I E D Z I udzie lanych 
na pytania dz iennikarzy 
wynika że gwa ł t owny na-

p ływ podań o wy ja zdy za granicę 
1 ogromna Ilość zakupionych bi-
letów spowodowały zakłócenia w 
polskim funduszu dewizowym. W 
roku ub ieg łym wy jazdy za gra-
nicę w celach osobistych koszto 
wa ły państwo oko ło 3 mil ionów 
dolarów. W c iągu 9 miesięcy br. 
koszty wy jazdów przekroczyły Już 
4 mi l iony dolarów — 1 tempo wy-
jazdów nie słabnie m imo sześcio-
kro tne j zwyżki op ła t za przejaz-
dy. W roku ub ieg łym wydano 
175 tysięcy paszportów. W ciągu 
8 miesięcy br . l iczba wydanych 
paszportów przekroczyła 200 ty-
sięcy 

P rak t yka rea l izowania trans-
akc j i dew i zowe j powinna więc 
wyg lądać tak. że s tara jący się 
o wy ja zd np. do rodziny musi 
wykazać się zaświadczeniem, że 
ma pokryty prze jazd w walucie 
obcej. Może się zdarz.vć wypadek 
że osoba zaprasza jąca przyśle wy-
kupiony Już bilet a lbo . przekaz 
na p ieniądze w waluc ie zagra-
nicznej. Może się nawet zdarz.yć. 
że ktoś Jest posiadaczem walut < 
chce za nie opłac ić prze jazd — 
musi wtedy z łożyć oświadczenie, 
w którym stwierdzi , że ta waluta 
pochodzi ze ź ródła legalnego. 

Sposób za ła tw ian ia podań o 
wy jazdy emig racy jne będzie taki 
sam Jak dotychczas, z tym. żf 
wy j e żdża jący będą podłega<5 Je-
dsmłe nowym zarządzeniom dewi 
zowym. N B P będzie Jednak dys 
ponował większą ilością zezwolei^ 
na ten cel. 

KRÓTKIE i n f o rmac j e końco 
we : Wyc ieczk i zagrani czn-
nadal będzie urządzał Or 

bis. Nadał wymagane są od wy 
JeżdżaJących do rodzin oświad 
czenia tych którzy ich zaprasza 
Ją, że biorą na siebie koszt\ 
utrzymania . 

E m i g r a c y j 

DI ^ polskie j emig rac j i 
współczesnej na jważn i e j -
s z ym prob lemem Jest za-

chowanie narodowe j t radyc j i . Za-
gadnienie t o m a kUka aspektów. 
P o p i e rwsze : w Jaki sposób na-
leży wa lczyć o zachowanie t e j 
t radyc j i wobec s i lnego nacisku. 
Jaki wywie ra na Po laków środo-
wisko o ł łcokra jowe — n a c l A ten 
szcasególnle dotyczy dzieci, które 
chodzą d o m l e j K » w y c h Ktkót. P o 
d r u g i e : w Jakim kształc ie należy 
tę t radyc j ę utrwal ić , skoro -w 
imiysłowoścl Po laków, czynnie 
uczestniczących w f o rmowan iu 
zbiorowego, narodowego losu. 
zmienia się ona ustawicznie, za-
leżnie od kierunku, w którym 
zmierza historia k ra ju . T o py-
tanie łączy się z t rzec im : w Ja-
k im celu myśU się o zachowaniu 
odrębności narodowe j na obczyź-
nie, Jakie perspektywy, choćby 
na jbardz i e j mgl is te widzą przed 
sobą ci Po lacy , k tórzy za wszel-
ką cenę 1 pomimo wszystko chcą 
wy t rwać w polskości. 

Oczywiście Jest to przede 
wszystkim zagadnienie politycz-
ne. To też walka pol i tyczna t rwa . 

toczy się zmiennymi ko le jami , 
zależnie od takich czy innych 
wydarzeń historycznych. A tym-
czasem m i j a j ą lata, a każdy rok 
oznacza to. że do obcych szkół 
Idzie nowe pokolenie dzieci. 1 i e 
nowe pokolenie szkoły te opusz-
cza. I d la tego zagadnienie emi-
g rac j i rozstrzyga się za równo na 
p lanie wlellclch spraw politycz-
nych, Jak 1 na planie szko lne j 1 
d o m o w e j codzienności. Jeden 1 
drug i p lan Jest równie ważny, I 
równie zawi ły . 

KS I Ą Ż K A Zo fU Romanowl -
czowe j pt. Baśka i Barbara 
widzi tę sprawę wyłączn ie 

na planie szko lnym 1 domowym. 
N i e da j e żadnych rozwiązań 1 
perspektyw, bo te nie da ją się 
ruszyć bez wejścia na temat pro-
blematyki szerszej. Pokazu j e na-
tomiast te drobne kon f l ik ty 1 na-
wet tragedie, z k tórych składa 
się dzień na emigrac j i — poka-
zu je proces oddzielania się dzie-
ci od rodziców. W pamięci dzie-
ci po j aw ia j ą się obrazy 1 pojęcia, 
z k tó rymi rodzice nie m a j ą żad-
nego kontaktu. Z innymi wyda-
rzeniami, 1 z Innymi obycza jami 

dzieci poczyna ją ko jarzyć swe 
naj lepsze wzruszenia, inn i boha-
terowie zak łóca ją Ich wyobraź-
nię. Romanowiczowa bardzo 
p r ze jmu jąco ukazała tę cichą, 
d y ^ r e t n ą walkę. Jaką polscy ro-
dzice toczyć muszą o zachowa-
nie dodatkowego mie jsca dla 
tych wzruszeń, które kiedyś sta-
nowić będą o polskości przysz-
łego pokolenia. 

„ B a ś k a 1 B a r b a r a " mimowol-
nie odsłania jednakże drugie 
dno tego procesu, odsłania mia-
nowicie nikłość tego ca ł ego po-
tencjału, Jakim rozporządzają 
polscy rodz ice ; trochę tych oby-
c za j ów 1 bohaterów historycz-
nych, których żywotność już od-
dawna straci ła n a sile w umy-
słowoścl inte l igencj i polskie j — 
to wszystko. T o wszystko, Jeśli 
t radyc je historyczne 1 obyczajo-
we nie pod lega ją twórcze j rewi-
z j i . R e w i z j a dokonana być może 
ty lko przez aktywne, o f ensywne 
społeczeństwo, a nie społeczeń-
stwo bierne, którym, siłą rzeczy, 
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KAROL, ADWENTOWICZ 

WIDZĘ cię, panie 
Karolu, jak zja-
wiłeś się wśród 

nas z rozwichrzoną, bujną, 
rzucon.'! w tył czupryną, z 
piękny, o regularnych rysach, 
matową bladą twarzą, z które j 
biły dwa wie lk ie płomienie 
twyc ł i lazurowych ócz. Męskie 
kształty two je otulał jasny, 
dwu i z ędowy garnitur marynar 
k o w y , a w butonierce tkw i ł 
bukiecik wonnych fio'ki>w... 
W gronie spostrzegawczych i 
chc iwych wrażeń koleżanek 
powstał ruch — oczy zapłonęły 
zachwytem.. . " Tak to żartobli-
w ie wspominał l .udwi l j SoL-ski, 
28-lelniego Karola Adwentowi -
cza zaangażowanego do teatru 
we Lwow i e , gdzie Solski był 
reżyserem i prawą ręlcri Tadeu-
sza Pawl ikowsk iego . Był to 
rok 1000. 

Dzii Karo l Adwentowicz — 
nestor sceny polskiej, jeden z 
na jwybi tn ie jszych żyj i icych ak-
torów pol.skich, obchodzi 85-tą 
rocznicę swych urodzin. 

Zaczynał kar ierę sceniczną 
na deskach prowinc jonalnych 
teatrzyków. Grat w warszaw-
skich teatrzykach ogródko-
wych w których zaczynali 
również Solski i Fertner. 

Zetknięcie się we L w o w i e z 
Paw l ikowsk im, stało się po-
czątkiem okresu wie lk iego roz-
kwitu talentu i dojrzalo-ci ar-
tystycznej Adwentowicza. 

Oto co sam pisze na ten te-
mat: 

„Pod k i e rown i c twem arty-
s tycznym Tadeusza Paw l i kow-
skiego do jrza łem w pełni do 
przy jęc ia tych wie lk ich wska-
zań i ob jawień w dziedzinie 
sztuki aktorskiej , k tó rymi nie 
zwyk ł a kultura artystyczna i 
umys łowa Tadeusza Paw l i kow-
skiego tak wspaniale i wydat-
nie rozw i ja ła zasięg spojrzenia 
na sztukę i rolę. A jeśli do-
dam, że mogłem jako młody ak-
tor mieć przed oczyma takich ' 
potentatów sztuki aktorskiej , 
jak Leszczyński, Ludwik Sol-
ski, Kamińsk i , Chmiel iński, 
Roman, Rapacki, Fe ldman, Fi-
szer, a z kobiet Siemaszkową, 
Solską 1 niedo.ścignioną w swo-
je j postawie artystycznej Gos-
tyńską — to już sama możli-
wość współpracy z nimi dawa-
ła mi podstawę do żywien ia 
nadziel, że może i ja będę miał 
p rawo do życia na scenie..." 

Adwentowicz w ciągu 6i lat 
pracy scenicznej s tworzy ł bli-
sko tysiąc o lśn iewających krea-
c j i dramatycznych. By ł „Fau-
stem, Hamletem, Ferdynan-
dem w „ In t rydze i miłości", 
Ruy Blas'em i Cezarem de Ba-
zan W . Hugo, wspan ia łym 
Protasowem w „ Ż y w y m trupie" 
Tołstoja, Peer G y n f e m Ibsena, 
Meleandrem z „ A g l a v e n y i Se-
l isety" Maeterł incka. 

Stworzy ł prawdz iwe arcydzie 
ło sztuki scenicznej grajrjc w 
dramatach Wyspiańskiego, Sło-
wackiego. Ryd la i Sta f fa . 

Wydarzen iem w powojenne j 
historii polskiego teatru stała 
się jego ro la tytułowa w „ I lo r -
sz tyńskim" Słowackiego — sztu 
ce grane j w P a ń s t w o w y m T «a -
trze Po lsk im w Warszaw-ie. 

O lbrzymie zainteresowanie 
w y w o ł a ł y wśród wielbicie l i ta-
lentu Adwentowicza , zapowie-
dzi prasowe o zamierzonej u-
roczystości jubi leuszowej. Sę-
dz iwy Jubilat miał ponownie 
wystąpić w „ l l o rsz tyńsk im" , a 
potem przy jmować niekończące 
się życzenia i masy najpięk-
niejszych kw ia tów. Niestety, 
choroba spowodowała przesu-
nięcie uroczystości na okres 
późniejszy. W i e l k i aktor po po-
bycie w sanatorium, odpoczywa 
w tej chwi l i w zaciszu domo-
w y m . 

Cz. CHRUSCIŃSKI 
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NOWE FILMY 
FRANCUSKIE 

Na ekrany Paryża wszedł nie-
dawno f i lm. Henri-Georges Ciou-
zot „Szpiedzy" . Scenariusz osnu-
ty jest ns przejściach lekarza-
psychiatry, kierownika kliniki. 
Oto jedna ze scen tego wstrzą-
sającego f i lmu, w którym role 
główne gra ją Curd Jürgens, 
Maritta Hunt, Vera Clouzot i 

Peter Ustinow, 
A oto Gerard P.li l ipe w f i lmie 
Pot Bouille (scenariusz według 

Emila Zol i ) . 

Jeszcze raz Gerard Phillpe — 

tym razem Jako IVIodigliani w 

f i lmie „Montparnasse 19". Jego 

partnerką jest l-ili Palmer. 

ne nowości wydawnicxe 

jest emigracja. I dlatego ta emi-
gracyjna tradycja musi być po-
wierzchowna, nikła, musi zalaty-
wać sentymentalną starzyzną. 
Musi taka być. Jeśli nie będzie 
czerpać z procesów myślowych 
zachodzących w kraju. Emigra-
cja Jeśli chce być polska, musi 
żyć światłem odbitym z kraju. 

I to jest niespodziewany wnio-
sek z tej smutnej, wzruszającej 
książki Zofi i RomanowiczoweJ, 
która ukazała się niedawno na-
kładem „L lbe l la " , a niebawem 
ukaże się w kraju nakładem 
Państwowego Instytutu Wydaw-
niczego w Warszawie. 

OCZYWIŚCIE, nieporównane 
znaczenie dla całej tej 
sprawy mają wszelkie ut-

wory literackie, umacniające 
wiedzę o Polsce. Taką książką 
Jest powieść ZofU Kossak pt. 
Dziedzictwa, trzytomowy cykl, 
którego część pierwsza pod tytu-
łem ,,Juliusz i Zo f i a " ukazała 
się niedawno nakładem Wydaw-
nictwa Polskiego w Londynie. 
Bohaterem powieści Jest wielki 
malarz polski, i zarazem przo-

dek pisarki, Juliusz Kossak, 
oraz Jego żona Zofia. Tłem akcji 
— dworkowa, szlachecka Polska, 
taka. Jaką pokazał Józef Korze-
niowski : prowincjonalna, przy-
tłoczona narodowym nieszczę-
ściem. biedna, dość bezmyślna. 
I Paryż — barwny, hałaśliwy, 
taki. Jaki znamy z powieści Zoll. 
I taki. Jaki znamy z dawnej, 
emigracyjnej legendy: młodzi 
Kossakowie przyjeżdżają do sto-
licy świata w ostatnim roku ży-
cia Mickiewicza, kiedy to Już 
wypalają się ostatnie ognie poli-
tycznych rozgrywek, gaszą ostat-
nie emigracyjne wielkości. Za-
ćmiewa to wszystko efektowny 
blichtr Drugiego Cesarstwa. 

Autorka świetnie umiała od-
dać wszystkie barwy epoki 1 cały 
polski dramat na je j tle. Pod 
względem obyczajowym, nowa 
powieść autorki „Krzyżowców" 
jest utworem niezrównanym. 

Warto dodad, że wydawnictwo 
zadbało o zaopatrzenie książki w 
t>ardzo bogaty materiał ilustra-
cyjny, dobrany głównie z obra-
zów i rysunków Juliusza Kos-
saka. 

SPOSBOD wznowień warto od-
notować Przylądek Dobrej 
Nadziei Zygmunta Nowa-

kowskiego. I warto porównać tę 
książkę z ,,Baśką i Barbarą" Zo-
fi i RomanowiczoweJ. Mój Boże! 
Dwie książki o dzieciństwie, trud-
na, tragiczna właściwie książka 
RomanowiczoweJ, i ta, mimo ca-
łe j swej melancholii, jakże har-
monijna, Jakże pogodna książka 
o dzieciństwie krakowskim sprzed 
tamtej wojny — gdzie wszystko 
od pokoleń ustalone, wszystko 
znane, wszystko przeniknięte na 
wskroś powietrzem rodzinnej 
ziemi. Ta książka nic się nie ze-
starzała pomimo swych trzydzie-
stu z górą lat życia! I tak no-
wych nabrała znaczeń. T o 
wszystko co było kiedyś po pro-
stu stwierdzeniem istniejącego 
faktu, dziś Jest — nie tylko dla 
Polaków na emigracji — poże-
gnaniem epoki, która przeminę-
ła. Jest tym dla Inteligencji 
mieszczańskiej, czym dla szlach- i 
ty były kiedyś gawędy Rzewus-1 
kiego lub powieść Klemensa Ju-
noszy. 

Andrzej Kijowski 

N o w e prace o 
Jacques Hillairet. historyk miO' 

sta Paryża i laureat nagrody li-
terackiej rady generalnej depar-
tamentu Sekwany, pracuje nad 
wielkim słownikiem wszystkich 
ulic Paryża. Dzieło to obejmie 
pięć tysięcy pozycji — wielkich 
i małych ulic. uliczek i pasaży, 
których dzieje pragnie odtivorzyó 

histor i i Paryża 
sędziwy uczony. Jacques Hillairet 
ma już za sobą wielką pracę trzy-
tomową pt. ..Wizja dawnego Pa-
ryża", obecnie wydaje monogra-
fię ..Nieznanego cmentarza sta-
rego Paryża", a za trzy lata 
•przewiduje ukoiiczenie encyklo-
pedii paryskich ulic. 



Barbara Gordon ODy WRÓCISZ... 
R O Z D Z I A Ł I. 

O C Z E K I W A N I E 

1. 

W O K N I E wagonu stal mężczyzna. T k w i t tu bez 
ruchu już od wie lu godzin, nieczuły na po-
szturchiwania pasażerów, przepychających się 

raz po raz z pakunkami przez zatłoczony korytarz . 
Towarzys ze podróży dostrzegal i t y lko jego suchy pro-
f i l , .skrawek bardzo bladych, szczupłych pol iczków 
z głiOjoką bruzdą koto ust i s iw ie jące skronie ciem-
nej g ł owy . Oczy chronił przed ich c i e k a w y m wzro-
k iem. a na wszelkie próby wszczęcia r o z m o w y od-
powiadał skąpymi „ t ak " i ,nie ' . Patrzał t y l ko — 
l)ez p r ze rwy i zachłannie aa m i j any kra jobraz . 

Tuż nigdy, do koiica chyba życ ia cz łowiek ten 
II dzie w stanie przypomnieć sobie tego, co działo 

czas na jw iększe j szarugi. Ta sama ziemia... Niebc»-
gata, pracowita, wierna. Niósł pod powiekami j e j 
obraz przez inną, o lbrzymią , obcą z iemię — na które j 
tak bardzo bał się umrzeć — i oto odnalazł ten obraz 
teraz w oczach o twar tych. Talti sam. 

W te j chwi l i z końca wagonu doleciał go dźwięk 
melodii . Ktoś, znudzony zbyt długą podróżą, grał na 
akordeonie, ktoś inny, lekko schryplętym, n i ewpraw-
n y m głosem wtó rowa ł s łowami . 

„Gdy wrócisz, po wielu, wielu latach..." — s tary 
przebój torował sobie drogę pojirzez stloczonjnch, ki-
wa j ą cy ch się sennie na swych tobołach podróżnych 
i dosięgał mężczyzny wpatrzonego w okno. 

Suche od gorączki usta wyszeptały wł j rew wo l i 
dalszy ciąg tuw imowsk i ego refrenu: 

„...zastaniesz pokói w kwiatach, 
jak gdyby nigdy nic..." 

,1 n im co robił, czul I myś l a ł w c iągu o w y c h 
t;o(iz:in przeżyt.ych jak w g o r ą c z k o w y m śnie. M i j a l i 
rzadkie, słabo zaludnione wsie, podmokłe łąki, l ekko 
zazielenione oz iminą pola % wp i ę t ym i już grzebyka-
mi ptołków. K o l i s t y m ruchem odgarnia l i poza siebie 
m a s y w y leśne, pełznące po horyzoncie jak leniwe, 
grube, c iemne lisżki-

.Mokro by ło na świecie, szaro i smutno. Zaczął 
padać jes ienny deszcz, rzadki i uparty .Jego szklane 
[uiciorki toczyły się po szybie okiennej , żłobiąc sobie 
wśród o.sady z węgIo%vBgo pyłu i kurzu ścieżynki, 
l i tórymi pomyka ły , goniąc się pośpiesznie i bezsku-
tecznie. Dosięgały jedna drugą dopiero u kresu dro-
gi — przy krańcu okna, roztapiając się w ma łe j 
i brudnej wodne j ka łuży . 

Tego wszystk iego mężczyzna nie widział . W y -
dawa ło się, że widzi za oknami coś, czego nie do-
strzega nikt prócz niego. Jakieś znaki d a w a ł y jemu 
t y lko wiotk ie gałęzie brzozy, ciężkie od jesiennych 
lez. Do niego wyc i ąga ł y się kosmate łapy sosen, je-
mu opowiada ły .^woje dz ie je za łamane tragicznie ku 
niobu i 'amiona wierzb. 

Cz łowiek czuł w sobie to wszystko — nosił w so-
bie przecież to wszystko ty l e lat — ty l e lat — i wie-
dział, i czuł, że takie to jest i będzie, gdyby nawe t 
on przestał żyć. P r z e t rwa ten deszcz, k t ó r y nigdzie 
indzie j tak nie siąpi jak tu, ta topola, k tóra smukłą 
kitą nigdzie indzie j nie stoi tak w ie rn ie na straży 
porzarzałych strzech — jak tu. 

Wszys tko jest takie same, choć nie zawsze jest 
t\in s a m y m co było. Bo przecież nie by ło tego zaga j -
tiika, siedemnaście lat temu. Ówczesny zaga jn ik 
dziś już wzrósł w mocny las. wpa r t y k r ę t ym i ko-
rzeniami twardo w sypką piaszczystą glebę, z pnia-
mi jakby spękanymi od tego wj-si łku, os iw ia ły szor-
stkim, strzępiastym mchem. Inny mech, j a sk rawo 
zielony, aksamitny , obiastał stopy pni, pokry tych do 
pół lyysokości c iemno szarą, U l i owawą , n i c zym ry -
bią, łuską. T e n dzisiejszy zaga jn ik , młody, kędzie-
r z a w y zarost leśny jest n o w y . Jest jednak taki sam, 
j ak im był ongiś ten. co szumi dziś z wysoka , k iwa -
jąc w takt w ia t ru puszystym czubem I poskrzypu-
jąc różowo-złocistytni r amionami konarów , które 
zachowują w sobie l iepły odblask słońca nawet pod-

Ry.s. Siarek HCDXìCKl 

Obraz kobiecej twar zy . wyi)««byty nagle z pamię-
ci — jak wybuch granatu przesłonił cały widok — 
rozwi iu iych na wietrze g rzywias tych ' brzóz,' strze-
l istych sosen 1 przysadzistych wierzb, odwiecznych 
podróżniczek po polskich grzą.skich drogach. 

Krop l e deszczu toczyły się nadal po szybie wa-
gonu — niby łzy po czyich.ś policzkach. Mężczyzna 
drgnął , jakby go litoś uderzył. 

„O nic cię nie zapytam. 
Po prostu cię przywitani — 
jak gdyby nigdy nic..." 
Piosenka ucichła. Ktoś się roze.'^miat. Ktoś west-

chnął. Gdzieś zapłakało dziecko. Dwie kobiety zaczę-
ły się kłócić o wa l i zkę — że się zsunie i przygniec ie 
pakunek. Nad wszys tk im górował monotonny grzmot 
kół pociągu. Mi lczącemu cz łowiekowi wyda ło się, że 
wys tuku ją one uparcie, natarczywie , natrętnie: „ j a k 
gdyby n igdy nic... n igdy nic_. n igdy nic..." 

W y d a ł o mu się również , że rozróżnia w t y m 
stukocie ton ni to pytania, ni to d rw iny . 

2. 
— A l e m a m dziś pecha — mruknęła do siebie 

Mar ia , wychodząc z redakc j i później niż zv\ykle. 
N i e by ła przesądna, ale w te j chw i l i stanowczo 

przyznawała słuszność powiedzeniu, że „ j a k się nie 
składa od samego rana, to się nie składa cały dzień". 

A w i ę c na jp i e rw uciekł j e j rano sprzed nosa 
autobus „117" i spóźniła się na konferenc ję prasową 
do pewnego ministerstwa, należącego do rzędu „orto-
pedycznych" — czy i l l ma j ących bezpośrednią stycz-
ność z tak zwaną stopą życ iową ludności. 

Tak zatem, gdy Maria wpadła zadyszana do wspa-
niałej , ma rmurem wyk ładane j sali, konferenc ja już 
się zaczęła i Mar ia musiała jak w szkole, ściągnąć 
od kolegl-sąsiada treś.-' poczi i tkowych wynurzeń mi-
nistra. Pow ie lanych kartek już t iowiem nie rozda-
w a n o na n o w y m etapte. 

W redakcj i paaował jak z w y k l e tumult i bała-
gan. 

Interesanci t łoczyl i się w sekretariacie, sekre-
tarka wo ła ła rozpacz l iwie po raz setny przez tele-
fon, że jut nie ma bi le tów na niedzielną imprezę 
t że nie zna w y n i k ó w ostatniego totka. K i e r o w n i k 
działu międzynartMlowego próbował wy jaśn i ć jakie-

muś świeżo przyby łemu zagranicznemu koledze • 
pok rewne j gazety, na czym polega ostatnia z serii 
n iekończących się n igdy, na jnowsza reorganizacja 
pracy w redakcj i . Sportowiec przy drug im aparacie 
w z y w a ł R z y m , mieszając w jednym zdaniu ki lka 
obcych j ę zyków. Wszys tko to działo się jednocześnie 
na malutk ie j przestrzeni i przyprawić mogło o za-
w r ó t g ł o w y . Rzecz jednak d z iwnar każdy z o.sobna, 
biorąc udział w t y m zbiorowyrh szaleństwie, nie do-
strzegał ani obecności, ani pokrzykiw'ań pozostałych 
osób. • - V 

Maria dala nura do pokoju, k tóry dziél i la z pa-
roma ko legami . Próbowała sklecić' śwo j e stira-
wozdanle, łapiąc m imowo ln i e poszczególne zdania z 
ich dyskusj i i wtrąca jąc co chw i l ę sama oa ten te-
mat jakieś uwag i . Gdy zaniosła maszynopis do swe-
go k i e rownika działu, okazało się, iż ten zacny czło-
w i ek pozostaje bez przerwy na koleg ium. 

— Od rana, rozumiesz, od samego rana siedzą 
tam i gada ją — piekli się drugi w dziale Mari i pra-
cownik. — Też tu czekam z mater iałem. Od rana. 
Trzeba dać to do jutrzejszego numeru, bo jak inni 
wcześnie j wydruku ją , to znów będzie musztaida po 
obiedzie... 

— A o c zym oni tak gadają? 
— Jak to, o czym? Jak zawsze; co robić, żeby 

robić lepszą gazetęl N i e wiesz?! — i wyskoczy ł z po-
koju, t rzaskając drzwiami . 

Maria musiała czekać jeszcze dość diugo. 
— Z dzisiejszego f i lmu nici — myśla ła z rozża-

leniem, m i j a j ą c już po c iemku budkę portierską przy 
bramie w jazdowe j . 

Mimo to pojechała jednak do „.świtezianlci", 
gdzie umówi ła .się z pewną znajoma, .sz^^zęiliwą po-
siadaczką kar ty wstępu na s|)ecjalne pokazy f i lmo-
we . Popularna kawiarn ia , raczej nieprzytul. ia, przy-
pomina jąca swą pierw.szn długą i wąsk.i salą wa-
gon restauracy jny, zwana (HJtocznie w kołach dzien-
nikarskich .świetlicą „/.ycia Warszaw,v" , gdyz uczęsz-
czali tam g łown ie pracownicy tej redakcji , mie.szczą-
ce j -się w gmachu naj irzeciwko, powitała Marię cłią-
raktery.styczoian g w a r e m przyciszonych gło.ii.w, łirzę-
k i e m naczyń, szarą mgieiki i dymu papierosowego. 
Zna j ome j nie było juz. Muria skorzystała jednak z 
wo lnego przypadkowo .stolika i zagłębiła się w ob-
szei-nym, choć niezbyt w y g o d n y m fotelu. Była zmę-
czona i chciała po.siedzieć cłiwil,; spokojnie, zanim 

y ruszy w swą daleką i uciąż l iwa o tej (Xirze poiiróż 
powrotną do domu. Gloyve miała jeszcze. jx-1ną redak-
c y j n e g o rozgardiaszu. 

Z przykrością drgnęła gdy ze strony stojącego 
i i ię .opodal fortepianu dolii ' igly akordy jak ie jś luelo-
lil. ' " -

— Będzie brządkać byle co i fałszywie... Więc o-
czywiśc ie „.Marzenie" Schumana, l oczywiście „ S i w y 
w los " . I oczywiście... Nie, wcale nie .oczywiście" : 
s t a r a . ' d awna , zapomniana melodia, k tó r e j roz lewna 
f a l a zatrzymała wpół drogi rękę Mar i i z papierosem. 
Długa pałeczka wypalonego, s iwego popiołu przeła-
mała się i spadla na szklany blat stolika. 

Mar ia słuchała. N i e dostrzet/ala zna j omych z 
„Życ ia W a r s z a w y " , ani zaprzy jaźn ionych aktorów z 
„Sy r eny " , k tórzy wpadl i tu przed wys t ę j ^m aa ma 
łą k a w ę i ploteczki i m i ja l i ją kłaniając, się, zdzi-
wieni , że na ich przywi tan ie nie odpowiada. Marię 
otoczyły je j myśl i własne, ludziom nieznane, a że 
nie wesołe, świadczyła o t y m głęboka zmarszczka 
między szerokimi, c i emnymi brwiami . 

„Gdy wrócisz, po wielu, wie lu latach..." — przy 
rzekała czule melodia chociaż g ra jący nie śpiewał 
słów. Aż nadto dobrze znała Maria te s łowa. Kiedyś, 
dawno, by ły jakby przysięgą. Minęły lata, wie le lat. 
N i e sposob co dzień przez ty le lat stroić |)Ok()j kw ia 
tami, czekając daremnie na czy jś zapowiedziany 
powrót . 

„Zastaniesz pokój %v kwiatach.. . " 
Z n a g ł y m postanowieniem Mar ia wstała, położy-

ła na stol iku pieniądze za k a w ę nie czekając ñu 
z jawien ie się kełnerlci i popychana n ieokreś lonym 
niepokojem, szybko wysz ła z kaw ia rn i . 

„...po prostu cię p r z jw i t am. . . " 
— przy ciężkich szklanych drzw iach dogoni ła j,i 

jeszcze stara piosenko. Jej ostatnia, o ik ia , zamie 
ra jąca nutka w y m k n ę ł a się za Mar ią na warszaw-
ską ulicę. 

.3. 

O tej same j godzinie z t r a m w a j u na przystanku 
przy Rondzie Waszyng tona wys iad ł wysoki , szczu 
pły mężczyzna. N i epewn ie rozejrzał się"dookol6u Ze 
wszystkich stron i w e wszystkie strony mknęły sa-
mochody i c iężarówki , k tórych potężne cielska' ma-
jaczy ły w pó łmroku jak szare grzbiety wie lk ich sło-
al. Przetaczały się ze z g r zy t em t r amwa j e , furkota ły 
motocykle, popychal i się po c iemku ludzie. Ten ko 
łowrotek oszołomił mężczyznę. Widocznie nie na-
wyk ł , lub zdążył się odzwyczaić od zgiełku i ruchu 
dużego miasta. 
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Kupujemy nowe pantofle 

PR Z E Z cały dzień jesteśmy 
zagonione. Dziećmi trzelia 
się zająć, obiad i kola-

cję zgotować, mieszkanie po-
sprzątać, po zakupy skoczyć. 
A jeszcze do tego jesl pranie, 
jest szycie, jest tysiąc drob-
nycb obowi.ązk<5w i zajęć, któ-
re wype łn ia ją po brzegi dzień 
gospodyni domu. 

Jakże^ rzadko zna jduje się 
wolną chwi lę , aby zajrzeć do 
gazety, o tworzyć książkę i tro-
chę poczytali. Choć nieraz wiel-
ką ma na to ochotę, odmawia 
sobie często tej przyjemno.ści, 
mówiąc do siebie: „Szlioiia cza-
su, są inne. ważniejsze rzeczy 
do ziotuenia". 

Otóż właśnie się myl i . I.ek-
tura jesl lYiwnie ważną jak 
wiele iii i iycli je ] spiuw i 
zajęć a może niekiedy nawet 
i ważniejszą. Przede wszyst-
kim ważna dla nie j samej. 
Pozwala j e j wzbogacić zakres 
swoich wiadomości i rozszerzyć 
hoiyzont zainteresowań, kture 
nie powinny kręcić się wiecz-
nie w kręgu własnego domu. 
Życie i świat to nie ty lko na-
sze cztery ściany, nasze troski 
i problemy rodzinne. W a r t o od 
nich my.śli trochę oderwać i 
spojrzeć na codzienne nasze 
sprawy z szerszej persi )ektywy. 

A poza t ym — czytać powin-
nyśmy również ze względu na 
nasze dzieci. Jak długo są je-
szcze małe, porozumieć się z 
nimi jest l>ardzo łatwo. .\Ie 
dziecko podrastając w szkole. 

nabiera coreu: to nowszycŁ wia-
domości, zaczyna chciwie się-
gać po książki, pożera lekturę, 
którą mu podsuwa nauczyciel 
1 którą sam sobie jak może 
dobiera. I potem przychodzi 
taki moment, że chciałoby po-
dzielić się X matką wrażenia-
mi z przeczytanej książki, po-
dyskutować trochę, zapytać ją 
o zdanie. I wtedy ona nie za-
wsze potrafi z n im mówić . 

N ie zna książek, które dziec-
ko czytało, nie umie doradzić 
mu w wył iorze odpowiednie j 
l ektu iy , nie odnajduje z n im 
wsponcgo języka. I dziecko, si-

łą rzeczy zaczyna szukać In-
nych ro zmówców, poza domem, 
a matl ia stwierdza z żalem, że 
się od n i e j oddala. 

D l a t e g o gdy pragn iemy 
kształcić nasze dzieci, nie za-
pom ina jmy o nas samych. N i e 
należy odiożytl książki, ani od-
rzucić nieprzeczytanej gazety. 
P o w m n y ś m y wiedzieć co się na 
świec ie dzieje, o c zym się pisze, 
i o c zym myśl i . Zycie stanie 
się wówczas ciekawsze a na-
sza kuchnia i codzienne kłopo-
ty przestaną być jed.vn.vm, naj-
ważn i e j s zym problemem. . 

MATKA ROZMAWIA Z PEDAGOGIEM 
ł 

— Mój Jedenastoletni synek Jest bardzo skryty. Nigdy mi 
nie opowiada, co się dzieje w szkole, nigdy się nie zwierzy z 
żadnych swoich kłopotów. Trudno mi cokolwiek z niego wy-
ciągnąć. Co mam robić? Czy wywierając jakiś nacisk zmusić 
dziecko do mówienia? 

— O zmuszaniu nie ma mowy, bo wówczas bardziej Jeszcze 
się zatnie lub też nie powie prawdy. Anormalna skrytość u 
dziecka Jest nieraz wynikiem jakiegoś urazu. Może Jego zwie-
rzenia nie zostały kiedyś przyjęte należycie lub zbyto Je żar-
tem 1 przewrażliwione dziecko zamknęło się w sobie. Należy 
się przekonać, czy w szkole, z kolegami Jest bardziej rozmowny 
i otwarty? 

Nie zwracając na pozór uwagi na skrytość dziecka, matka 
powinna się starać wciągnąć Je do rozmowy na różne tema-
ty. Jakby było dorosłą osobą. Nigdy nie śmiać się z jego uwag, 
a nawet pytać Je o zdanie w pewnych Interesujących Je spra-
wach. Dążyć powoli do odzyskania zaufania dziecka, albowiem 
skrytość Jest objawem braku tego zaufania. 

Przy tak oględnym postępowaniu, dziecko powoli zacznie 
zrzucać z siebie swą zamkniętą skorupkę. Trochę cierpliwo-
ści przyniesie zawsze lepsze rezultaty, niż przymus. 

"WlfT YBRAC Sie na zakupy 
p/p/ fest rzeczą niesłychanie 

skomplikowaną. — Męi-
czyini sobie wyobrażają, ie nie 
ma nic prostszego jak wef.ić do 
sklepu, wybrać cokolwiek, za-
płacić t odejść. Ale my, kobie-
ty, wiemy, ie to nie jest takie 
łatwe. 

Na przykład jui od kilku ty-
godni planujemy sobie kupno 
nowych pantofli. Chcemy, aby 
by/y eleganckie, ale równocze-
śnie praktyczne, aby wyglądały 
ie są małutkie, a były wygod-
ne, miały wysoki obcas, a mo-
ina by w nich chodzić na co-
dzień by stosowały się równo-
cześnie do sportowego płaszcza 
i popołudniowej suknłenki, że-
by były lanie a wyglądały na 
drogie. 

Aby takie cudo dostać, trze-
ba wejść do dwudziestu maga-
zynów, wypróbować czterdzie-
ści par, zamęczyć wszystkicłi 
sprzedawców, potem powie-
dzieć „przepraszam" i wyjść z 
pustymi rękoma. Dopiero po 
tygodniu latania od sklepu do 
sldepu, znajdujemy nareszcie 
pantofle zbliżone do naszego 
ideału. Próbujemy je, mierzy-
my, wzdychamy nad ceną, og-
lądamy pod światło, mierzymy 
jeszcze raz — ai wreszcie decy-
dujemy się na kupno. 

i teraz dopiero zaczyna się 
tragedia. O ile dotychczas nie 
widziałyśmy w magazynach 
nic odpowiedniego, to teraz z 
każdej wystawy wyglądają ku 
nam pantofle o wiele ładniej-
sze od łych, które kupiłyśmy. 
Zaczynamy dręczyć się my.Hą, 
ie można było wybrać lepiej i 

Na wykonanie potrzeba 100 
gramów wełny białej „ layet te " . 
świecącą jedwabną bawełnę w 
tym samym kolorze. Druty Nr. 
3. szydełka Nr. 5, 1 m. białej 
jedwabnej wstążki. 

Próbka. — Przed rozpoczęciem 
rolKJty, dla obliczenia oczek trze-
ba zrobić próbkę z te j wełny, z 
której ma być wykonana robota, 
na tych drutach 1 tym ściegiem, 
którym będziemy Ją robić. Na^ 
rzucamy więc 10 oczek, które 
mają tworzyć 4 cm. szerokości. 

Ścieg. — Pierwszy rząd (lewa 
strona): 1 oczko na prawo na-
rzucić oczko następne, przekła-
dając z lewego drutu na prawy, 
powtórzyć ; drugi rząd: narzu-
cić pierwsze oczko z drugim. 

Ż A K I E C I K 
C IEPŁA C Z A P E C Z K A 

trzymając oitkę od tyłu rotioty, 
1 oczko w prawo, powtórzyć; 
trzeci rząd: narzucić 1 oczko 
z oczkiem przełożonym z lewego 
drutu na prawy, przerobić razem 
oczko narzucone w poprzednich 
rzędach i oczko przełożone, po-
wtórzyć (ten rząd Jest odwróco-
ny w stosunku do pierwszego). 
Czwarty rząd: jak di-ugl. Powta-
rzać te cztery rzędy. 

ŻAK IECIK . — Narzucić 44 ocz-
ka 1 przerabiać na szerokości 12 
cm. wyżej wymienionym ście-

giem. potem gubić na wykrój pa-
chy, począwszy od 10 cm. -'yso-
koścŁ, przerobić 4 rzędy, narzu-
cić 10 oczek, przerabiać na ple-
cy na szerokości 10 cm- równo. 
Zgubić 10 oczek na wykrój pa-
chy, przerobić cztery rzędy, pod-
nieść 10 oczek 1 przerabiać 12 
cm. na drugą część przodu. 

R Ę K A W . — D tjoku narzucić 
34 oczka 1 przerabiać 18 cm. nad-
dając z jednej strony 1 oczko 
na każdym cm., przerobić na-
stępnie 6 cm., piotem gubić z tej 

Z d j « « l » I „ p r z epH" •w«»*'^«»« ' « • » » « » • « « ««••«« " » z y l nam tygotinil. „ E H . 

samej strony po Jednym oczku 
co 1 cm. 

KARCZEK , na piecach; Na-
rzucić szydełkiem na brzegu gór-
nej części pleców 50 oczek 1 
przerobić ściśle 15 rzędów (tak 
żeby tworzyły 6 cm. wysokości), 
z przodu: narzucić szydełkiem 
na brzegu górnej części przodu 
30 ścisłych oczek, kontynuować 
ścisłym ściegiem 17 rzędów, po-
tem zostawić z boku pierwszych 
13 oczek na ramię 1 kontynuo-
wać tylko 17 oczek na tylną 
część dekoltu na szer. 10 cm. 
Z drugiej strony przodu wykonać 
tylko 17 rzędów, ścisłym ście-
giem. 

WYKONCZEaSIIE. — Sformo-
wać ramiona 1 przyszyć kołnie-
rzyk do wycięcia szyi na ple-
cach, potem zszyć szew boku 
kołnierzyka z ramieniem. Prze-
robić szydełkiem u dołu ręka-
wów 10 rzędów ściegiem ścisłym, 
30 oczek w każdym rzędzie. Złą-
czyć szwy rękawów i wszyć rę-
kawy. Przerobić szydełkiem 1 
rząd ściegiem ściślejszym wokół 
brzegów, jedwabna bawełna. Z 
każdej strony dekoltu wszyć 25 
cm. JedwatHieJ wstążki. 

CZAPECZKA. — Narzucić 30 
oczek 1 przerabiać drutami na 
szerokość 28 cm. wyżej wymie-
nionym ściegiem. Na tylną część 
przerobić szydełlciem 28 oczek 
ściegiem łańcuszkowym 1 kon-
tynuować na szerokość 14 cm. 
ściegiem ścisłym, gubiąc z każ-
dej strony 7 razy po 1 oczku na 
każdym cm. Złączyć z częścią 
przerobioną na drutach, wpusz-
czając do wewnątrz ostatni cen-
tymetr 1 przyszyć ściegiem niewi-
docznym (może być na okrętkę). 
Przerobić szydełkiem 1 rząd (ście-
giem ścisłym) Jedwabną bawełną 
na brzegu obrąbka. Przerobić 
szydełłilem 1 rząd (ściegiem ścis-
łym) jedwabną t>awelną na brze-
gach przodu 1 dekoltu — po-
tem przerobić szydełkiem Jesz-
cze Jeden rząd na dziurki, 1 ocz-
ko łańcuszkowym ściegiem, po-
wtórzyć w drugim oczku na de-
oklcie, potem przerobić Jeszcze 
Jeden rząd ściegiem ścisłym. 
Przeciągnąć Jedwabną wstążkę 
przez rząd dziurek. 

taniej i humor psuje nam się 
okrutnie. 

Potem, sdy wracamy do do-
mu, kręcimy się po pokoju w 
nowych pantoflach, licząc, że 
wyutołają piorunujący efelU. 
Tymczasem mąż, zatopiony w 
gazecie wcale na nie nie zwra-
ca utoagl. Zniecierpliwione, pod 
suwamy mu je pod nos. 

— Jak et się podobają moje 
nowe pantofle? 

Gdyby mąż był choć odrobinę 
psychologiem ,powinien by ca-
ły się rozpromienić z zachwytu 
ł wykrzyknąć, że takiej śUctno-
ty jeszcze nie widział. Ale on 
nos znad gazety podnosi i mó-
wi tylko: .. „Hm, niczego .so-
bie..." 

— A zgadnij, ile kosztują? 
I znowu, gdyby mężczyzna 

byt choć trochę przenikliwy, 
(ale od którego z nich można 
tego wymagać?) — wówczas by 
zawołał: ,Co najmniej 6 tysię-
cy!" Wówczas żona, w siódmym 
niebie od razu przyznałaby, się 
do prawdzitoej ceny. A tymcza-
sem on powiada: „Chyba ja!<ie 
dwa i pól tysiąca?" 

— A jakie! — pieni się wów-, 
czas kobieta — spróbuj ty ku-
pić taką parę za dwa ł pół. . 
Jest warta co najmniej pięć! 
Tylko mnie się udało kupić za -
cztery (W rzeczywistości zapła-
ciła 3.300 fr.}. 

Mąż marszczy brwi i ogląda 
lirytycznie pantofle. 

— Hm, skóra trochę za twar-
da. I ten kolor nie bardzo od-
poioiedni... 

Żona czerwienieje, ja!<, świeży 
burak. 

— To kup mi ładniejsze! 
Patrzcie go, już trzy lata jak 
mi niczego nie sprawiłeś. Cie-
kawa jestem co dostanę od cie-
bie na imieniny Potrzebuję je-
szcze toreblcę i rękawiczlń. 

.Mąż się wycofuje od razu. 
— Ależ kochanie, ja się na 

tym nie znam. Ty masz lep-
szy gust. I te pantofellii, rzeczy-
wiście, gdy się lepiej przypa-
trzeć — ślicznie leżą na twoich 
nóżkach... 

Nie mógł od razu tal; powie-
dzieć? Sprawiłby żonie przyjem-
ność większą i tańszą od no-
loych pantofli... 

MlCnALlNK.\ 

Nadeszło do naszej redakcji 
kilka listów z prośbą o rady 
w sprawach osobistych. W 
następnym numerze odpowie-
my na te listy w nowej ru-
bryce pt. „RADY OD SERCA". 

Jeśli, Drogie Czytelniczki, i 
Drodzy Czytelnicy, macie kło-
poty natury osobistej, kon-
flikty małżeńskie lub uczu-
ciowe, problemy tak zwane 
sercowe — prosimy — piszcie 
do nas — znajdziecie ¡lomoc 
i radę. Listy mogą być ano-
nimowe lub opatrzono pseu-
donimem, z zaznaczeń len* na 
kopercie: Rubryka „ R A D Y 
OD SERCA" . Dyskrecja za-
pewniona. 



z ŻYCIA POLAKÓW Wfi FRANCJI 
-^-jr SIEDZIELE. dnia 3 li-
!/•/ sto/iada rozpocz i! obra-

dij noicoui/biantj Za-
rząd Główny Związl.u Pola-
ków Uczeslniliów Hucliu Upo-
ru (ZUPRO) w Lille. 

fía obradij przrjby! z Paryża 
przewodnicz'icy Zwiiizl;u ge-
neral Daniel ZdrojewUi. Ze-
brani dyskutowali sprawy or-
ganizacyjne Związku, jak rów 
nisż iviele poważnych, proble-
Olów o charakterze ogólnym 

W związku z tym, przMi-it,.-
Wiclel redakcji „Tygodnika 
Polskiego", red. Jerzy Mond, 
ąwrócil Sie do genera'a Zdro-
\ewskiego ż profbą t> wywiad 
Ifla Czytelników naszego pisma. 

•lakie stanowisko zająt Za-
rząd Ołówny ZUPRO w spra-
wie stosunków kombatan-
tów polskich we Francji z 
kombatantami polskimi w 
Kraju? 

— Jednomyślne, w sensie 
zdecydowanego poparcia wza-
j emnyc l i w y j a z d ó w , wizy t , jak 
również rozważenia rea lnych 
moż l iwośc i pomocy po lsk im 
kombatantom w k ra ju z na-
szej strony. Zresztą — dodał 
¡Jenerał z Uśmiechem — prze-
cież N̂  igkszośó Po l aków w kra-
ju to właśnie kombatanci, a 
n a m jest wszystko jedno czy 
,-ti'alczylł oni w armi i polskie j 
na zachodzie czy na wschodzie, 
ęzy w A r m i i K r a j o w e j czy Lu-
aowe j . \^'szyscy bil i się o Po l -
skę. Dlatego chcie l ibyśmy też, 
aby zasługi Po l aków walczą-
chych o wolność" by ły uznane 
¡VS' K r a j u I w e Franc j i . 

M ó w i l i ś m y też na zebraniu, 
49 chętnie w idz i e l ibyśmy przy-
syłane n a m z Polski f i l m y o 
te rńat jce wo j enne j 1 partyzanc-
k ie j , książki tego typu jak 1 
ÍTziela k l a s y k ó w naszej l i tera-
t y r y . Chcie l ibyśmy zapraszał 
Izieci polskich kombatantów z 
•»olski na wakac j e do F ranc j i 

wza j cnmie wj-sj-lać nasze do 
»ólski, wysy łać naszj 'ch kole-

g ów-gó rn ików do sanator iów 
Specjal istycznych w Polsce. 

Mo j a żona. która jest BelglJ-
Ką, zgłosiła gotowość przy jęc ia 
ná w i k a c j e tegoroczne 1 dziec-
ka z Polski . Zresztą co tu du-
żo mów i ć ; nasz statut w punk-
cie d rug im wyraźn i e m ó w i co 
nas łączy z Po lską! W a r t o też 

O ZACIEŚNIANIU SERDECZNEJ WI|ZI 
MIĘDZY KOMBATANTAMI 

F R A N C J I I W K R A J U W E 
mówí gen. D. Zdrojewski 
w wywiadzie udzielonym 
« Tygodnikowi Polskiemu» 

nem, proponuję wysy ł k ę le-
karstw, odzieży, owoców po-
łudniowych itp. Pisałem też o 
wniesieniu wspó lnym wys i ł -
kiem wszy.stkich kombatantów 
i partyzantów w Polsce i w e 
Franc j i w Paryżu wiellciego 
pomnika polskiego kombatan-
ta i parl5'zanta. Przecież na-
wet Churchil l oceniał ilość pol-

przy te j okaz j i przypomnieć 
przemówienie na naszym zjeź-
dzie w Tourco ing amabasado-
ra Verdier, k tó ry wy ra źn i e 
stwierdził, że wierność dła sta-
r e j naszej o jczyzny nie w y k l u -
cza wierności I przywiązan ia 
do drugie j o jczyzny — Fran-
c j i oraz że tradycje stosunków 
z Polską roku ją w ie lk ie na-
dzieje na dalszy r o zwó j sto-
sunków polsko - francuskich. 
Ślu.sznie też zakończył swo je 
przemówienie okrzyk iem: \ ' ive 
la France! N iech ży j e Po lska ! 
Jedno nie przeczy drugiemu. 

— Jaki jest stosunek Pana 
Generała do przemian doko-
nywujących się w Polsce? 

— T o chyba W} 'n ika z tego 
co już mówi ł em. N i e możemy 
być wrogo ustosunkowani do 
K r a j u . Pow inn i śmy pomagać 
K r a j o w i , a nie być przeszkodą. 
Pamię tam jeszcze jak to kar-
dynał Sapieha mówi ł , że jeżeli 
ktoś nie chce już pomagać Pol-
sce, to niech p r zyna jmn ie j nie 
szkodzi. Ja też jestem tego 
zdania. 

Wszyscy teraz grupują się 
w o k ó ł Gomułki , bo on repre-
izentuje opinię k ra ju . Chcemy 
porńagać w polepszeniu stosun-
k ó w Polski z zagranicą, w po-
mocy ekonomicznej dla kra ju , 
w wa lce o uznanie granic Pol-
ski na Odrze I Nysie . Z rela-
c j i naszych dwóch delegacj i , 
które w j ' s y ł a l l śmy do Po lsk i 
m a m y przekonanie, że zarów-

Generał Zdrojewski na poświęceniu sztandaru ZUPRO Tourcoing. 
Fot. Paszliowiak. 

no W ł . Gomułka jak 1 premier 
Cyrankiewicz , ma ją zrozumie-
nie dla nas i dla naszych próśb 
— co w pełni doceniamy 

Upoważniony przez Zarząd 
G łówny Z U P R O wys ła ł em list 
do Zarządu Głównego Z B O W I D 
(Zw iązek Uczestników W a l k o 
Wolność I Demokrac ję ) , w któ-
r y m proponuję nawiązanie błiż 
szej współpracy między naszy-
m i organizac jami. 

— Czy Pan Generał wysunął 
Jaklei konkretne propozycje 
w tym liście? 

— Owszem, oprócz myśl i , 
którj^mi podziel i łem się z Pa-

skich partyzantów we Franc j i 
na 30 tysięcy żołnierza. I łu po-
legło, i lu przeszło przez więzie-
nia 1 obozy hi t lerowskie . Ilu 
l iyło rannych. Ich wkład w 
wyzwo l en i e F ranc j i godny jest 
pomnika. 

W poglądach, które wyraz i -
łem, moi koledzy w zarządzie 
Z U P R O na ogół się ze mną so-
l idaryzował l . Zwłaszcza jedno-
lite stanowisko całego wy-
chodźstwa istnieje co do na-
szej granicy zachodniej ; jeste-
śmy zdecydowani udzielić naj-
pełniejszego poparcia w te j 
mierze wys i ł kom rządu pol-
skiego. 

Łlistu CzyÉdnikÓMV 
Kochany Tygodniku, 

Piszę tych kilka słów, bom cze-
kał aż do piątego numeru, by 
się przekonać czy nie będzie tak 
ujadać jak inne pisma na tej 
naszej emigracji. Ale żeście do 
tej pory wytrzymali to wam gra-
tulują i zapewniam moje czyta-
nie i każdą podporą. 

Wcale nie jestem czerwony ł 
nigdy nie będę. Jestem Polakiem 
i katolikiem. Kocham moją oj-
czyznę. Cóż kiedy już powoli za-
pominam czytać po polsku a do 
francuskiej prasy jakoś gustu nie 
mogę nabrać. A znów obrzydliwie 
wziąć do ręki jaki by nie był 
dziennik emigracyjny. 

M y chcemy spokoju 1 trochę 
czegoś dobrego, jakiegoś miłe-
go słowa. My chcemy wiadomo-
ści o Polsce t)ez żadnej stronni-
czości tej białej czy czerwonej. 
My chcemy czegoś się dowie-
dzieć. aby nam się w głowie roz-
jaśniło, a w sercu zrobiło się 
lżej 1 przyjemniej. 

My emigranci nie chcemy kłót-
ni między organizacjami 1 wiecz-
nego obgadywania ! 

Bądź, kochany tygodniku, ta-
kt o jakim marzymy od dawna 
a lepiej zorganizuj swą wysył-
kę, aby sobie można wszędzie ku-
pować. Jak mi mówili, to w Pa-
ryżu niektórzy nawet nie wiedzą, 
że takie pismo polskie wychodzi. 

Pozdrowienia dla zacnej Re-
dakcji 1 szczęść Boże ! Ale ńle 
zrółjcle nam zawodu. 

Antoni SkrzypczyAskt 
« Billancourt. 

Janusz Moszczyński. Jeden z 
najbardziej aktywnych naszych 
korespondentów, podzielić się 
pragnie swymi wspomnieniami 
o Warszawie z Czytelnikami ..Ty-
godnika Polskiego". Oto frag-
menty l istu: 

WSPOMNIENIA 
Wyznam szczerze: pierwotnie 

przeznaczyłem ten list reporte-
rowi innego tygodnika, ale z u-
wagi, że temat jak i opracowa-
nie są tak sobie bliskie, kierują 
pod adresem autora „Spacer-
kiem po Warszawie". 

Drogi Panie, pragnę podzięko-
wać za tak miłe ujęcie felieto-
nów pozwalające na realne wy-
obrażenie sobie ,,Spacerków po 
Warszawie" . Zapewne nie zdaje 
pan sobie sprawy, jak bardzo 
mnie Pan wzrusza swymi prosty-
mi objaśnieniami. 

Gdy prowadzi mnie Pan po 
wszystkich ulicach, placach, ol>-
jaśniając co zbudowaliście nowe-
go. a co zostało odremontowane 
ł>ądż zrekonstruowane, to często 
wyrywam się 1 szybko rwę na 
Szopena 6. Tu właśnie, naprze-
ciw Doliny Szwajcarskiej. 

Okupacja. Aleje są te same, 
wciąż pełne młodzieży, spacero-
wiczów cieszących lub pocieszają-
cych się wiosną, latem oraz na-
dzieją rychłego zwycięstwa. Z 
prawej strony Idąc w klenmku 
placu Na rozdrożu, widnieje wlel-
Ici gmach „ K r y p o " . T o polska 
policja kryminalna na usługach 
„szkopów". Jakie to przykre. 
Dalej na prawo zbieg ul. Koszy-

kowej, 6-go Sierpnia i tragicznej 
Alej l Szucha, tak dobrze mi zna^ 
nej, gdyż przed wojną tam u-
częszczałem do 98 szkoły pow-
szechnej. 

Ileż to przyjaciół pochłonęły 
— Szucha, Krypo. Pawiak 1 o-
bozy koncentracyjne! 

...proszę: prowadź dalej — po-
kazując stare pamiątki, drogie 
sercu rodowitego warszawiaka, 
związane falą wspomnień, nie 
pomijając rzeczy nowych, wznie-
sionych waszą pracą 1 mozołem. 

Janusz MOSZCZYŃSKI 

ZEBRANIE POWN 
W BRUAY-EN-ARTOIS 

Ostatnio odbyło się zebranie 
członków okręgu Polskiej Organi-
zacji Walki o Niepodległość (PO 
W N ) „Wie lk i K raków" w Bruay-
en-Artołs. 

Minutą ciszy uczcili zebrani 
pamięć poległych w walce o wol-
ność, po czym rozpoczęły się ob-
rady. Uczestnicy obrad zebrani w 
sali , ,Paloma", wysłuchali spra-
wozdania sekretariatu Związku, 
które wygłosił sekretarz Czesak. 
Prezes Jaśnlewicz informował o 
ważnych sprawach organizacyj-
nych, jak na przykład o kar-
tach kombatanta 1 Innych. W 
dyskusji zabierali g łos : prezes 
Bączkowslcl, p. Ouła z Houdaln, 
Kazlmlerczak z Marles les Mi-
nes 1 Piątek z Bruay en Artols. 

Młody górnik polski 
ofiarq śmiertelnego 
wypadku przy pracy 

Na 3-ce w Noeux-les-Mines (P 
de C.) wydarzył się śmiertelny 
wypadek przy pracy, ofiarą któ-
rego padł młody górnik polski. 
Stefan Kasoska, lat 18, zam. w 
Annay-sous-Lens. 

Na zajętego tam, przy wyrywa-
niu węgla młodego Kasoskę — 
opadł oderwany od sufitu tajli 
olbrzymi blok kamienia zabijając 
go na miejscu. 

Wyrazy serdecznego współczu-
cia rodzinie tragicznie zmarłego 
Stefana Kososkl przesyła tą dro-
gą zespół pracowników Tygodni-
ka Polskiego. 

...W Longwy: 
Ofiarą własnej nieostrożności 

padł przechodzień p. Dębik Sta-
nisław. lat 69. zam. 24. rue du 
10-Septembre w Herserange. Prze-
chodząc jezdnię p. Dębik dostał 
się pod koła skutera. Odniósł on 
lekkie obrażenia czoła. 

W y s f a w a obrazów 
Genowefy Dostatni 

W galerii „Lettres et Ar t s " w 
Paryżu odbywa się od dwóch ty-
godni wystawa zbiorowa malarzy 
i rzeźbiarzy, wśród których znaj-
dują się prace znakomitej paste-
llstkl polskiej z Paryża Geno-
wefy Dostatni. Niedawno wy-
stawiła p. Dostatni obrazy swe 
we Florencji, wywołując pełne 
uznania recenzje prasy włoskiej ; 
szereg prac zostało zakupionych. 

Wystawa obecna została zorga-
nizowana przez czasopismo „L 'E -
veil Artistique et Li t téraire" 

Bez echa 
Przez ! amy prasy emigra-

cy jne j bardzo szybko i bez 
wielkich komentarzy przemk-
nęła uchwała Rady Naczelnej 
S towarz jszen ia I 'ols!iich Kom-
batantów o wy jazdach człon-
ków władz S P K do Polski. 

N ie o t r zymal i śmy też odpo-
wiedzi na nasz „l. ist o lwa r t y 
do Pu ' kown ika Waćhnowskie -
go" . Jedynie w komentarzu 
r edakcy jnym londyński „Dzień 
nik Polski I Dziennik żołnie-
r za " zauważył , że uchwa 'a ta 
może być a takowana z wiełu 
stron... 

N i ew ie łk i e leż wrażenie wy -
wołała uchwała Rady Naczel-
ne j S P K wśród- Po!a!ców na 
wychodźstwie. P ierwsze listy 
w te j sprawie opubl ikowal i -
śmy na lamach „Tygodn ika 
P o ! s k i e g o" . — Zapytywa-
l iśmy też wie lu naszych roda-
ków w okolicach Tuluzy, w 
Nordzie i Pas de Całai.s, w 
St Etienne i Montłucon, co 
myśl,v o tym? 

Jaklcołwiek wie le jest róż-
nych sprzecznych nieraz opi-
nii i poglądów wśród naszego 
wychodźstwa, — t y m razem 
wszyscy nasi czytelnicy i roz-
m ó w c y byli zgodni, że uchwa-
ła Sł^K naprawdę była smut-
na i tragiczna w swo j e j bezsil-
ności... Niełiardzo się też nią 
prze jmują. W i e l e zresztą mo-
gl iby też powiedzieć pracowni-
cy takich biur podróży jak 
„Transtur " w Paryżu, „Grel-
ła " w Lens czy , .Kramarz " w 
Li l le , do których dałe j masa-
mi zgłaszają się kandydaci na 
wy j a zd do kra ju . 

Złudne więc by ły nadzieje 
niektórych ludzi, przypuszcza-
jących, że uchwala S P K po-
traf i przeciąć kontakty by łych 
kombatantów z k ra j em. N a 
pewno tak nie będzie. 

Każdy l^olak może jeździć 
gdy chce do Połski; może też 
sam oceniać sytuację swo j e j 
rodziny, bl iskich — bez groźby 
„ sankc j i " z jak ie jko lw iek stro-
ny. N ik t I nigdy nie ma pra-
wa zabraniać łączności z kra-
jem o jczystym. Zos tawmy to 
sumieniu każdego Polaka. 

Publikujemy leszcze jeden 
list w tej siprawie od nieza-
leżnej nauczycielki z Nordu 

(nazwisko znane redakcj i ) . 

PA N A Monda list otwarty do 
pułk. Wachnowskiego po-
ruszył mnie do gtębl i choć 

nie Jestem byłym kombatantem 
1 śmieszna ich uchwała mnie nie 
dotyczy, oburzyła mnie i ..za-
tkała" . 

Ja bym się zapytała tych pa-
nów. którzy przeciw ..podobnej" 
uchwale głosu nie podnieśli, czy 
by nie pojechali zobaczyć swojej 
umierającej, lub chorej matki 
staruszki? 

Czyby nie pojechali zobaczyć 
swego dziecka po kilkunastu la-
tach rozłąki? Czy nie pragną oni 
uściskać braci swych i siostry? Czy 
serce ich nie wyrywa się tam do 
tego zakątka Polsltl, gdzie bić 
zaczęło? Czy nie marzą o tym. 
by zobaczyć, skoro to możliwym 
się stało, tę swą chałupkę ro-
dzinną. tę Izbę plaskiem wysypa-
ną? To Jest przestępstwem? Zoba-
czyć to wschodzące słonko pol-
skie, te łąki 1 łasy. nasze morze 
i to wszystko, za czym tyle lat 
się tęskni 1 o czym się śni — 
chcecie sobie Jakąś bzdurną uch-
wałą sobie wzbronić? 

Panie Mond. mógł Im Pan 
powiedzieć, że serca nie mają ł 
Polski nie kochają 1 że Jeślł kie-
dyś wałczyU (wierzę panu) to te-
raz wszakże biją się tylko... Języ-
kami. 

Uchwała zaś mogła równie do-
brze być ujęta w ten sposób ..po-
tępiamy 1 piętnujemy, wszyst-
kich, którzy matkę swą kochają 
1 odwiedzić Ją chcą. którzy za 
ojczyzną. tęsknią 1 z poprawy lo-
su Jej się cieszą". 



POLACY 
LUBIĄ 
B O K S 
POLACY lubią boks, znają 

tajniki tej dyscypliny spor-
tu, mają utalentowanych 

pięściarzy i od lat... niemałe tra-
dycje. Już w roku 1937 Polus w 
wadze piórkowej, a Chmielewski 
w średniej wywalczyli w Medio-
lanie tytuły mistrzów Europy i 
w dwa iata później powtórzył ten 
sukces Kolczyrtski w pólśredniej 
na ringu Dublina. 

Okres wojny zahamował roz-
wój polskiego boksu; wielu za-
wodników zginęło, niektórzy jak 
Czortek czy Małecki znaleźli się 
za drutami obozów koncentracyj-
nych, inni wyjechali z kraju. 

Po wyzwoleniu zaczęliśmy kon-
solidować nasze siły i odgrywać 
coraz większą rolę na pięściar-
skim rynku europejskim. I kie-
dy w roku 1949 tylko Kasperczak 
przywiózł z Oslo do Warszawy 
zloty pas mistrza Europy, a z 
Mediolanu w 1951 roku Chych-
la — t.o Już następne mistrzost-
wa w Polsce dały nam pełny 1 
zasłużony sukces. 

Aż pięciu zawodników w biało-
czerwonych kostiumach : Kukier, 
Stefaniuk. Kruża, Drogosz i 
Chychła, stanęło na najwyższym 
podium zwycięzców. W Berlinie 
najlepszymi bokserami naszego 
kontynentu byli Stefaniuk w ko-
guciej, Drogosz w lekko-półśred-
niej oraz Pietrzykowski w wadze 
lekko średniej. Ostatnie mistrzow-
stwa Europy, rozegrane na rin-
gu praskim w ubiegłym roku, 
zaniknęliśmy również ładnym bi-
iansem zdobywając dwa tytuły 
mistrzowskie przez Paźdzlra i 
Pietrzykowskiego, Jeden wice-
mistrzowski i dwa brązowe me-
dale. 

Prawdę mówiąc spodziewaliśmy 
się po polskich bokserach więcej, 
mając w pamięci ich zwycięs-
twa, ich drogę od sukcesu do 
sukcesu w spotkaniach między-
państwowych 1 międzynarodo-
wych 1956 roku. 

Obecny sezon bokserski rozpo-
częliśmy przed paru tygodniami. 
Do bojów w okręgach i ligach 
wystartowało około 400 drużyn. 
Szczególne zainteresowanie bu-
dzą oczywiście występy czołówki, 
a więc takich zespołów jak war-
szawska „Leg ł a " , w której bar-
wach wałczy Paździor, ŁTS — 
Łabędy z loszkiem Drogoszem, 
lub BETS z Bielska, gdzie wy-
stępuje Pietrzykowski. Poziom 
pierwszych walk był zadowala-
jący, co dobrze świadczy o pracy 
trenerów w okresie przerwy let-
niej i o wzorowym przygotowa-
niu zawodników do ciężkiego se-
zonu. 

A ten jest szczególnie lx>gaty 
w imprezy międzynarodowe. Wy-
jazdy zagraniczne naszych zespo-
łów klubowych zainaugurowała 
stołeczna ,, Leg ia " udanym wy-
stępem w Modenie. Pięściarze 
warszawscy pokonali Włochów 
9 października l6:4. Nawiązanie 
współpracy z bokserami Warsza-
wy w formie corocznych spotkań 
z reprezentacją Belgradu propo-
nują Jugosłowianie. Ponadto czo-
łowe kluby polskie otrzymują co-
raz więcej ofert od swoich zagra-
nicznych kolegów, o nawiązanie 

PRZYGODY 
MISIA 
KAJTKA 

ROZGRYWKI O PUCHAR 
AMBASADY POLSKIEJ 

27 polskich drużyn piłkarskich weźmie udział w tegorocznych 
rozgrywkach o Puchar Ambasady PRL. Drużyny te, zrzeszone 
w FSGT, pochodzą z okręgu Pas-de-Caiais, Nord, Loary i ze 
wschodniej Francji. 

Drużyna Fenain — zdobywca poprzedniego pucharu — znaj-
duje się w tej chwili w nie najlepszej formie. 

A oto jakie drużyny przystąpią do rozgrywek, które rozpocz-
ną się 36 marca 1958 roku. 

NÒRD — SO Herin, R. Vieux-Condé, ES Fenain, ES Denain-
«e l l evue , SOM Escaodam.' 

PAS-DE-CALAIS — AS Hersin-Coupigny, ES Ostricourt, O. 
Barlin, SC Mentigny-en-Gohelle, ESO Noeux-les-Mines, CS „Po -
g o ń " Auchel, ES LIbercourt, USD Lens, AS Rouvroy, Maries, 
O. Bruay, US Houdain, USC Billy-Montigny, „ R a p l d " Carvin, 
ES Haillicourt. 

LOTARYNGIA CO Longwy, CSO Moustier, FC Habsterdick, 
USO Homecourt. 

LOARA — ASM Villars, SCA Firminy, CS Saint-Jean de BOn-
nefonds. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
D O P E Ł N I A N K A 

Mistrz Europy 1957 — Pietrzykowski (Polska); 'wicemistrz 
JakoviJević (Jugosławia) i zdobywcy brązowych medali. 

jeszcze szerszych kontaktów w 
formie spotkań towarzyskich za-
równo w Polsce Jak i zagranicą. 

Jeśli chodzi o spotkania mię-
dzypaństwowe to już 14 listopa-
da br. staniemy na ringu Helsi-
nek przeciwko Finom, których 
pokonaliśmy w kwietniu tego ro-
ku na własnym podwórku 18:2. 
Później, 20 listopada, czeka nas 
trudna rozprawa w Londynie z 
Anglikami. Tym trudniejsza, że 
zbieżność terminów zmusza pol-
skie władze bokserskie do usta-
lenia dwóch odrębnych zespołów. 
Wiadomo już, że do Finlandii po-
jedzie drużyna wybitnie odmło-
dzona. a do Anglii pięściarze 
bardziej rutynowani. 

Kilka państw nadesłało w os-
tatnich dniach do Polskiego 
Związku Bokserskiego pisma po-
twierdzające ustalone poprzednio 
terminy meczów. I tak między 
innymi w grudniu wałczyć bę-
dziemy na trzech frontach ( I i 
I I drużyna oraz Juniorzy) z 
pięściarzami Węgier, następnie 
z Czechosłowacją, Włochami i 
NRD. 

Niestety, pod znakiem zapyta-
nia stoją mecze z ZSRR i Fran-
cją, która zmierzyła z nami swe 
siły przed dwoma laty. Mamy 
nadzieję, że Polacy zostawili po 
walce paryskiej dobre wrażenie, 
zwyciężając 12:8. W kontaktach 
bokserskich naszych krajów po-

winno nastąpić ożywienie. Z pew-
nością wyjdzie U) na dobre obu 
partnerom, tym bardziej, że za-
wodnicy Francji są cenionymi u 
nas pięściarzami i mają w swo-
je j dyscyplinie bogate tradycje. 

Sportowej opinii w Polsce nie 
ujdzie uwadze żadne większe wy-
darzenie na ringach francuskich, 
albo' innych, gdzie startują pięś-
ciarze znad Sekwany. 

Ludzie u nas znają rówme do-
brze piękną karierę sportową pol-
skiego olimpijczyka Zygmunta 
Chychły jak Haliml. Hamla lub 
Humeza. Starsi wspominają po-
pularnych we Francji przed paru 
laty pięściarzy polskiego pocho-
dzenia — Walczaka i Krawczy-
ka, przedstawicieli wagi średniej, 
przeciwników wielkiego Cerdana. 
Jeszcze dziś mówią z zadowole-
niem, że bokser wagi ciężkiej 
Olek potra f i ! wywalczyć po woj-
nie tytuł mistrza Francji. 

Obecnie zaś nasi kibice z nie-
cierpliwością oczekują na wynikł 
meczów zawodników francuskich 
z Włochami i Holandią, tym bar-
dziej, że wśród nich znajdują się 
rodacy Kopeć I LabaJ. Życzymy 
powodzenia 1 pozostajemy z na-
dzieją, że na wiosnę przyszłego 
roku będziemy mogłi oglądać na-
rodową dziesiątkę Francji w spot-
kaniu rewanżowym na ringu w 
Polsce. 

Zygmunt GrodecTci 

Do pionowych rządów podanej 
f igury wpisać 11 wyrazów trzyli-
terowych o poniższych znacze-
niach. Następnie nad każdym z 
nich dopisać po Jednej takiej li-
terze. aby iiowstalo 11 nowych 
czterollterowych wyrazów, a do-
pisane litery, czytane kolejno od 
lewej do prawej, utworzyły naz-
wisko wielkiego pisarza polskie-
go. 

Znaczenie wyrazów trzylitero-
wych: ł ) upięty zwój włosów al-
IK) kucharz okrętowy, 2) skoru-
piak Jadalny albo Jeden ze zna-
ków zodiaku, 3) król pustyni al-
bo jeden ze znaków zodiaku, 4) 
obclKidzi imieniny 24 grudnia, 
5) owad kąśliwy, 6) szczegół, 
charakterystyczny znak np. cha-
rakteru, 7) kolor w kartach, 8ł 
utwór poetycki, 9) żądanie po-
wtórzenia występu aktora, 10) 
okres w dziejach. H ) walka, 
zmaganie, bitwa. 

Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie IS-dnlowjrm od daty 

ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na 
kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy na-
deślą prawidłowe rozwiązania, 
rozlosowane zostaną 

nagrody książkowe 
R O Z W I Ą Z A N I E Z NR. 3 : 

Nasi lekkoatleci ...: ZWYCIĘ-, 
ZAJĄ (powód, płyta, pogoń, Pa-
ryż, pływa, powóz, prasa, pająk, 
pląsy). 

Spośród Czytelników, którzy, 
nadesłali prawidłowe rozwiąza-
nia, nagrody w postaci książek, 
wylosowali : 

Kazimierz Kwapusz. Gauthe-
rets 186, I par Sanvignes-les-
Mines (S.-et-L.). 

Anna GcHczyĄska, 8, rue Bar-
billon, Orenoble. 

Fr. Kocik, 5, rue N. Houque, 
Bully-les-Mines (P.-de-C.). 

Janina Kędzia. Ressalx, 14 ci-
té EMsabeth, Belgia. 

Książki wysyłamy pocztą. 

KĄCIK FILATELISTY 

Wioślarz do góry nogami 
w tym roku przypada setna 

rocznica powstania Poznańskie-
go Towarzystwa Przyjaciół Na-
uki. 

Z okazji tej rocznicy ukazał 
się znaczek z podobizną Karola 
Libelta, wielkiego filozofa i dłu-

goletniego prezesa P T P N . (Zna-
czek wartości 60 gr. projektował 
J Skoraski. 

W polskich sferach filatelis-
tycznych mówiło się ostatnio o 
sensacyjnym odkryciu, jakiego 
dokonano w Państwowym Przed-

siębiorstwie Filatelistycznym. 
Znaleziono tiowiem arkusz znacz-
ków olimpijskich 2S-groszowych 
ze środkiem odwróconym <wio-
ślara „ d o góry nogami" ) . Arkusz 
ten, zawierający 42 znaczków ja-
kimś dziwnym sposobem prze-
śliznął się przez surową kon-
trolę w Zakładach Papierów 
Wartościowych. Zapewne zosta-
nie on w całości oddany do mu-
zeum pocztowego, które znajdu-
je się we Wrocławiu. 

W czasie „Międzynarodowego 
Tygodnia Pisania L istów" prócz 
specjalnego znaczka pocztowego 
(2,50 zł.), ukazała się również 
karta pocztowa wartości 1,50 zł. 

W ogóle pierwszy w dziejach 
polskiej poczty tydzień pisania 
listów odbił się niewątpliwie gło-
śnym echein wśród filatelistów. 
W te j chwili jeszcze trudno zo-
rientować się w nawale naj-
rozmaitszych okolicznościowych 

stempli używa-
nych w Polsce. 
W każdym razie 
iuż dziś wiado-
mo, że niemal 
wszystkie wielkie 
miasta sporzą-
dziły specjalne 
Kasowniki me-
chaniczne. — In 
ne natomiast 

poczty przykładały na listy pie-
czątki gumowe reklamujące ,,Ty-
dzień Ksanla Listów". 

A oto opisy stempli me-
chanicznych : Warszawa 2 uży-
wała stempla z napisem T.P.L. 
oraz sloganu ,,Piszcie wszyscy do 
wszystkich". 

Na stemplu z Lublina spostrze-. 
gamy rysunek globusa. 

K. Gryżewski 

KAjTEK l G A Ł Ą Ź Dzieci, które naj ładniej 6|>iszą, co widzą na tych rysunkach, 
— Otrzymają nagrody — książki. 

K . ; 



C O N T A C T S 
I N T E R N A T I O N A U X 

DU T H É Â T R E 
POLONAIS 

Réunis, 11 y a quelques Jours, les Jour-
nalistes de Varsovie ont pris connaissance 
de la participation pcdonaise à divers 
congrès internationaux d'art dramatique. 
Un numéro de la revue « L e théâtre dans 
le Monde » a été spécialement consacré 
au théâtre polonais. 

Au dernier congrès de l 'Institut Inter-
national du Théâtre à Athènes, la Po-
logne a été choisie pour faire partie de 
la commisison exécutlve de cette organi-
sation. 

L'Association internationale des criti-
ques dramatiques s'est réunie à Paris. Le 
délégué polonais, M. Jean Kott, a été élu 
vicè-présldent de ce congrès. 

Enfin l'Association Internationale de 
recherches sur le théâtre qui avait tenu 
son premier congrès à Londres en Juillet 
1955, s'est réunie une seconde fois en 
août dernier à Venise. La Pologne y était 
représentée par MM. Szletyriski et Brah-
mer. Celui-ci s'attira une particulière 
sympathie des hôtes italiens, en présen-
tant son rapport dans leur langue, et 
en présidant également en italien les 
débats de la section chargée de la com-
media dell'arte. 

Le Congrès a décidé de publier une 
revue internationale de reclierches sur 
le théâtre. Le rédacteur en chef sera un 
Italien, M. Giorgio Brunacl. I l sera as-
sisté d'un comité de rédaction de quatre 
membres, dont M. Raszewski, qui repré-
sentera le théâtre slave. La Pologne est 
également représentée à la commission 
exécutlve de l'Association. Le prochain 
congrès aura lieu dans deux ans à 
Vienne. Le siège de l'Association sera 
probablement f ixé à Venise. 

LE PREMIER ANNIVERSAIRE 
DU TOURNANT D'OCTOBRE 

VU à t rave r s la presse hebdomadaire 
Le premier anniversaire des événements d'octobre 1956 a été pour la 

presse hebdomadaire une occasion de dresser un bilan de l 'année écoulée et 
de dessiner les perspectives peur l 'avenir. Voici trois extraits particuliè-
rement intéressants. 

Scooters fronçais 
en Pologne 
Gibier polonais 

en France 
Les 120 premiers scooters français, 

fabriqués par Peugeot, sont arrivés en 
Pologne; 230 autres sont attendus, sur 
un total de 2.000 récemment achetés. 

La France vient de recevoir de Po-
logne 10.000 perdreaux, 29 tonnes de 
sanglier congelé et 8 tonnes de cerfs 
congelés. 

Przegiqd Kulturalny 
Tout n'est pas résolu, mais 
nous n'avons pas trébuché. 

Przegląd Kulturalny publie le rapport 
de M. Czesław Bobrowski (dont nous avons 
donné ici même des passages la semaine 
dernières) et relate la discussion gui a 
suivi ce rapport au cercle Krzywe Kolo. 
AU cours de ce débat, M. Władysław 
Bieńkowski a notamment déclaré: 

J'ai eu l'occasion de m'entretenir avec 
des interlocuteurs de toutes opinions, des . 
démocrates," des progressistes à la manière 
occidentale, des conservateurs, des catho-
liques. Tous pensent que ce qui ne va 
pas chez nous, c'est que les gens ne tien-
nent pas beaucoup à travailler... 

Le problème, c'est d'arriver à une cer-
taine discipline sociale, de faire compren-
dre à tous que la maison dans laquelle 
nous vivrons et que nous sommes en train 
de construire sera finalement telle que 
nous l'aurons faite. Nos dirigeants 
peuvent se tromper, ils peuvent prendre 
telle ou telle décision qui nous déplaît. 
Mais en définitive le destin du pays, son 
développement futur dépendent de mil-
lions d'actions quotidiennes sur le plan 
économique comme sur les autres plans. 
C'est la somme de ces actions qui déter-
mine les bilans économiques et les autres. 

Cela, nous n'avons pas le droit de l'ou-
blier. A mon avis, il est beaucoup trop 
tôt pour dresser un bilan d'Octobre de 
façon sérieuse et responsable. En outre 
c'est un fait qu'il s'est créé durant ces 
derniers Jours une atmosphère qui ne faci-
lite pas une analyse objective. Nous de-
vons cependant nous convaincre que l'his-
toire de la Pologne, entre 1945 et 1957, 
sort tout à fait de l'ordinaire. 

La période qui s'est ouverte en octobre 
1956 est pour nous un don précieux, une 
faveur de l'histoire. Nous devons nous 
rendre compte - qu'en dépit de toutes les 
difficultés qui demeurent, le bilan d'Oc-
tobre Jusqu'ici est positif. Les difficultés 
que nous avons rencontrées sont nées 
dans la période antérieure. Tous nos pro-
blèmes, qu'ils soient économiques, politi-
ques, organisationnels, d'ordre social, mo-
ral ou psychologique, nous l^s avons reçus 
en héritage en octobre. 

De mon point de vue, nous avons toutes 
les raisons d'être optimistes. C'est vrai 
que parmi les questions qui se sont po-
sées. un grand nombre ne sont pas encore 
résolues, mais il est vrai aussi que pour 

* 
ON NE FAIT PAS 

• E VACCIN 
SANS CASSER 

LES ŒUFS... 

Cette préparatrice au 
visage masqué com-
me un chirurgien, 
travaille dans un la-
boratoire de Varso-
vie. Avec sa seringue 
elle injecte à l'inté-
rieur des œufs du 
,,virus de Singa-
pour" , autrement dit 
du virus de la grippe 
asiatique. Après cul-
ture du virus dans 
l'œuf, celui-ci sera 
utilisé pour fabri-
quer du vaccin. Les 
autorités sanitaires 
polonaises dévelop-
pent sur une large 
échelle la lutte con-

tre l 'épidémie. 

* 

Ijeaucoup d'entre elles nous n'avons pas 
trébuché, alors que nous étions en grand 
danger de faire un faux pas. 

Świat 

Que fut Octobre? 
A cette question, M. Stanisław BrodzM 

répond : 
Incontestablement, un élan de toute la 

nation pour changer les conditions exis-
tantes. Un élan de masse, encore que 
l'acte essentiel — le retour de Władysław 
Gomułka au poste de premier secrétaire 
du Comité central du P.O.U.P. — ait été 
accompli dans la salle des délibérations 
du Comité central. Comme dans toute ac-
tion de masse, les forces en Jeu étalent 
très diverses. 

Tandis que certains voulaient nettoyer 
le socialisme des alluvlons de la période 
précédente, d'autres voulaient se débar-
rasser du socialisme lui-même. L'atti-
tude immédiate, qui consistait à dire «non » 
à l 'état des choses existant, pouvait être 
commune à tous, d'autant plus qu'elle s'ac-
compagnait d'une explosion générale de 
dégrlsement et de réalisme. Mais les objec-
tifs essentiels ne pouvaient pas être et 
n'étaient pąs les mêmes pour les classes 
opposées, pour les forces politiques et 
sociales diverses qui avaient participé au 
tournant d'Octobre. 

D'où la différenciation qui s'est produite 
par la suite, d'oti la désillusion de ceux 
qui avaient espéré qu'après Octobre vien-
drait la « deuxième étape » . D'où aussi les 
erreurs commises par ceux qui n'appré-

ciaient pas correctement la position des 
diverses forces coalisées en Octobre 
comme les erreurs de ceux qui parfois 
assimilaient toute recherche féconde de 
routes nouvelles à un abandon de la vole 
fondamentale du socialisme. 

Nowa Kultura 

Octobre continue? 
Octobre demeure vivant, tcrie est la 

thèse essentielle que développe M. Jerzy 
Piórkowski : 

Octobre n'a pas pris f in avec les Jours 
d'allégresse de l'année dernière. Octobre 
continue, parce que les forces qui ont dé-
terminé le tournant continuent de vivre, 
d'agir et de se développer. Nous ne nous 
détournons pas. nous ne pouvons pas 
nous détourner d'Octobre, de même qu'il 
ne sera plus jamais posible pour notre 
pays de se détourner du socialisme. C'est 
pourquoi toute velléité de porter atteinte 
au cours des choses, tous les nouveaux 
essais d ' « émigration intérieure », fondés 
sur des raisons purement subjectives 
même si elles sont honnêtes et doulou-
reuses. ne constituent que des tentatives 
irresponsables et dépourvues de sérieux. 

Les communistes, qui n'ont pas peu 
contribué au tournant d'Octobre, et avec 
eux tous ceux qui ont pleinement cons-
cience de l'évolution actuelle, doivent 
marcher au premier rang pour : 

— la pleine restauration morale de 
mie socialiste ; 

— la nouvelle structure de notre écono-
mie socialiste intégrale ; 

— la disparition de toutes les résistan-
ces à une démocratie socialiste intégrale ; 

— surmonter tous les obstacles, d'ordre 
humain ou matériel, sur la voie polonaise 
vers le socialisme. 

D'importantes réformes 
dans l'organisation économique 
entrent en vigueur le janvier 

Autonomie et rentabilité des entreprises industrielles 
Une sOrie de textes actuel lement en 

préparation apportent de g.'-ands chan-
gements dans l 'organisation de l 'écono-
mie polonaise. I ls concernent- le sys-
tème d'investis.sements et le fonctionne-
ment f inanc ier des entreprises indus-
rielles, du bâtiment et de la circula-
tion des marchandises. Les r é fo rmes 
prévues entreront vraisemblablement en 
v igueur le 1er janv ier prochain. 

Une partie des investissements ne dé-
pendra plus de la plani f icat ion cen-
trale. Les entreprises pourront procé-
der à des investissements par leurs 
propres moyens, c'est-à-dire grâce aux 
bénéfices et au fonds d'amorti.ssement. 
Les crédits consentis par les banques 
seront remboursables et porteront inté-
rêt. 

Les entreprises recevront à cet e f f e t 
les pouvoirs nécessaires, compte tenu 
des nfTcessltés dû budget, de l 'Etat et 
des exigences de la plani f icat ion. Ces 
dispositions concernent les entreprises 
dépendant des grands ministères : Mi-
nes et Energie, Industrie lourde. Indus-
trie chimique, etc. 

A partir du. 1er janv ier également, les 
ressources propres des entreprises loca-
les seront calculées de manière à assu-
rer le plein emploi de leur capacité de 
production. Les entreprises dont l 'ex-
ploitation accusera des pertes ne pou-
vant être couvertes par le fonds de 
réserve verront bloquer en banque les 
sommes nécessaires au paiement des 
salaires. A f i n qu'elles puissent néamoins 
continuer à fonctionner, 11 est prévu 
qu'elles pourront recevoir une dotation 
sur le budget du Conseil du peuple 
dont elles dépendent. Appelé à prendre 
sa (li^cision, le Conseil aura pouvoir 
d'ordx.nner une réorganisal i tm de l 'en-
treprise, vo i re sa l iquidation. 

En somme, les entreprises locales 

deviennent entièrement autonomes. L a 
ba.se de CCI te autonomie doit êt ie leur 
rentabil ité. I l ne pouira plus exister" 
d'entreprises locales non rentables. 

Aussi les textes prévoient-i ls égale-
ment un nouveau mode de f ixat ion des 
prix pour les articles produits par les 
entreprises locales. En principe ces prix 
seront f ixés par la commission des prix 
de la v o ï v od i e ; celle-ci pourra cepen-
dant autori.ser les entreprises à f i xe r 
el les-mêmes les prix par entente avec 
les acheteurs. 

Réunion du conseil ouvrier 
aux fonderies de Nowa-Huta 
Le conseil ouvr ier des fonderies de 

Nowa- i lu ta a tenu une réunion pour 
examiner la situation de ce combinat 
métal lurgique. 

En dépit de certaines insuff isances 
dans la discipline du travai l et le res-
pect des prescriptions techniques, et 
bien que l 'approvis ionnement en ma-
tière première ait à certains moments 
été mal assuré, on constate une augmen-
tation de la productivité et une amé-
l ioration de la qualité des produits. 

A u cours du premier semestre, ie 
plan de production du combinat a été 
satisfait à 103,2 %, et à 107,3 % en ce 
qui concerne la va leur des marchan-
dises produites. Pa r rapport à la période 
correspondante de l 'an dernier, ces 
ch i f f res marquent une augmentat ion do 
6 % et de 9 Par contre les bénéfices 
du premier semestre — 62 mi l l ions 
400.000 zlotys — sont très légèrement 
infér ieurs (d'un mi l l ion et demi ) aux 
prévisions du plan. 

t-® Gérant: M. Banaszklewlcz. 

IMPRIMERIE J.E.P., 
7, rue Cadet, Paris (9-). 



TADEUSZ M A K O W S K I 
(1882-1932) 

Był j ednym z na jc i ekawszych i na jbardz i e j 
znanych malarzy polskich w okresie między-
w o j e n n y m . N ie ła twa była d roga Makowsk iego 
do s ł awy i uznania; poprzez p ierwsze kroki w 
„ i m p r e s j o n i z m i e " w Krakowie , przechodzi 
przez wszystk ie „ i z m y " , by wreszc ie , już w 
Paryżu znaleźć własną w i z j ę malarską, nie 
og ląda jąc się za „ n o w i n k a m i " . 

Tematem na jbardz i e j f r apu j ą c ym artystę był 
świat dz iec ięcy . Ma l owa ł ze skłonnościami ao 
p r ym i t yw i zmu , p r z y j m u j ą c sposćb nieomal ry-
sowania dziecka. Styl ma lowan ia Makowskie-
go jest n i epowtarza lny i m imo początkowego 
niezrozumienia , zyska ł uznanie na jwyb i tn i e j -
szych ma la r zy i k ry t yków swego czasu. 

Ostatnim obrazem Makowsk iego by ł ,,Ską-
p i e c " (patrz reprodukc je ) , w którym uchwy-
cił doskonale charakter cz łowieka ogarn ię tego 
manią zb ieran ia p ien iędzy . W Paryżu prze-

b y w a ł dwadz ieśc ia lat, a le zawsze myś la ł o 
powroc i e do Polski , ł ł iestety, n igdy nie speł-
ni ły się marzen ia artysty . Umiera w 1932 roku 
na skutek w y l e w u krwi do mózgu. Pochowany 
jest na cmentarzu w Montmorency . 

W latach 1912 do 1931 pisał Makowski s w ó j 
, , Pamię tn ik " , o którym sądzono, że zag iną ł , 
ale s zczęś l iwym zb ieg i em okol iczności odna-
lazła g o p. mgr W ł a d y s ł a w a Jaworska, adiunkt 
P a ń s t w o w e g o Instytutu Sztuki w Wars zaw i e , 
w czas ie pobytu w Pa ry żu w 1957 roku. 

, ,Uderza jąca jest odpowiedz ia lność f o r m y 
ar tys tyczne j oraz nastroju między p isarskim 
a malarskim siposobem w y p o w i a d a n i a się Ma-
kowskiego . „ P a m i ę t n i k " nosi charakter doku-
mentu bardzo in tymnego i nast ro jowego . Z po-
żółkłych Kart... wychy l a się ku nam postać 
artysty-poety, którego nęka smutek i nostalgia 
za k r a j e m " , pisze, m iędzy innymi p. Jaworska. 

( R ) 

Autoportret. 

Dzieci. 

Skąpiec. 

Dzieci w chacie (rvs. p j . i r l i i em) . 

Dzieci i zwierzę ta . Morze (rys. p i ó rk i em) . 




